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N I E  M O Ż E M Y
(R efleksje poświąteczne)

Nie w ydaliśm y św iątecznego num eru  Szań­
ca na  Boże N arodzenie (poprzednie w ydanie 
z 10 grudn ia  nie je s t św iątecznem ), num er n i­
niejszy także nie je s t noworocznym, a  w obu 
w ypadkach redakc ja  nie złożyła i nie sk ła ­
d a  nikom u tradycyjnych  życzeń okolicznościo­
wych. D la konsekw encji — naw et trzeciej 
rocznicy pow stan ia  naszego Szańca, k tó ra  
przypada rów nież na  grudniow y okres p rzed­
św iąteczny, n ie  pośw ięciliśm y żadnej w zm ian­
k i w tym  czasie.

Postąp iliśm y ta k  bynajm niej nie z powodu 
lekcew ażenia tradycji, czy też —  broń Boże— 
naszych Czytelników. Jesteśm y obozem, k tóry  
sw ą ideologję społeczno - polityczną opiera 
w znacznej m ierze na trad y c jach  (n a tu ra l­
nie — czcigodnych i zdrow 'ych), a  C zytelni­
ków naszych, czyli „ludzi z Szańca" -— niech- 
uoby k to  spróbow ał lekceważyć!...

N ie d latego rów nież sprzeniew ierzyliśm y 
się ti Edycji, że nikom u nie m am y nic do ży­
czenia. Przeciw nie, tu  m ielibyśm y raczej em- 
b a rra s  de richesse. Nigdy jeszcze ta k  wiele 
najskrom niejszych pragn ień  i  potrzeb życia 
pryw atnego, publicznego i poprostu  ludzkie­
go nie przeniosło się ta k  w yłącznie do dzie­
dziny życzeń, ja k  dziś u  nas i d la  nas. W ła ­
ściw ie wszyscy w szystkim  w szystkiego mogą 
sobie dziś ty lko życzyć, począwszy od k aw a ł­
ka Chleba, kończąc na m ocarstw ow em  stano­
w isku Polski... życzenia te  m am y ta k  u s ta ­
w icznie w pamięci, że gdybyśm y n aw et zdoła­
li przez chw ilę o k tórem  z nich zapomnieć — 
każda następna chw ila każdego dn ia  p rzy ­
pomni je  nam  niezawodnie.

Przyczyna is to tna , choć z pozoru m ało zna­
cząca, k tó ra  skłoniła nas do te j abstynencji, 
tkw i gdzieindziej, po trąca  o tak ie  stru n y  psy­
ch ik i ludzkiej, k tórych is tn ien ia  naw et nie 
podejrzew a się, dopóki nie dadzą znać o so­
bie głosem, nieznoszącym  sprzeciwu.

Oto w gadzinow ej p rasie  niem ieckiej (a  ca­
ła  ta  p rasa  je s t gadzinow a), z chw ilą rozpo­
częcia w ojny na  wschodzie, w idocznie na roz­
kaz dany z góry, zapanow ał w yjątkow o ob­

rzydliw y, praw dziw e to rs je  m oralne wywo­
łu jący  ton, pewnego rodzaju  am ikoszoństw a 
i  kok ie terji — z Panem  Bogiem. Ton tak i 
rozbrzm iew a przy  każdej okazji, szczególne­
m u jed n ak  nasilen iu  ulega przed każdem  uro- 
czystem  św iętem  chrześcijańskiem , takiem  
ja k  Boże N arodzenie lub W ielkanoc. Roi 
się tam  wówczas od w yrazów  i frazesów  w 
ro d z a ju : krzyż, odkupienie, miłość zwycięska, 
zatrzaśn ięcie  bram y piekieł, O patrzność, moc 
Boska, obrona w artości najw yższych, duch 
tryum fujący , pokój ludziom dobrej woli, 
m iecz archan io ła , błogosław ieństw o k rw i o- 
f ia rn e j, sz tan d a r C hrystusa, obok cyw ilizacji, 
ku ltu ry , p rzedm urza i t. p. W szystko to  z tej 
rac ji, że niby C hrystusow y B erlin  w alczy z 
nieczystą siłą  Moskwy i sza tańską  p e rf id ją  
p lu ta k ra e ji anglo - żydow skiej. Doszło w resz­
cie do tego, że naw et tu te jszy  N. K. W. k ro ­
pi sobie a rty k u ły  o -S ta jen k ach  i Golgotach, 
a  naw et osta tn io  złożył św iąteczne życzenia 
swym „czytelnikom  i p rzy jac io ło m "! W yraź­
n ie : przyjaciołom.

C zyta się to  od roku. Słowa są  niew inne, 
słow a nie są  w inne, że używ a ich kan a lja . 
Słowa nie mogą obronić się przed gw ałtem . 
K ażdy rzezim ieszek może w nich b rudną ła ­
pą  grzebać bezkarnie. Ale nic n ie pom aga 
przekonyw anie sam ego siebie, n ie pom agają 
argum enty , lo g ik a : ■wyrasta anim ozja —  do 
słów. A słów  niem a innych, słow a są w ciąż 
te  sam e, czy w „G loria in  excelsis Deo“, w 
polskim  domu rodzinnym  przy choince, czy 
w g loryfikac ji zbrodni na  łam ach germ ań­
skiej spelunki prasow ej.

W ięc przed użyciem tych zgwałconych, 
tych splugaw ionych słów  w zdrygą się i cofa 
z odrazą człowiek, pow staje  w nim  tak i sam  
nieprzem ożony odruch w strę tu , ja k  przed 
w łożeniem do w łasnych u s t zaślinionego k a r ­
m elka, w yplutego przed chw ilą z czyjejś za- 
rop ia łe j gęby.

Na opakow anie tak ich  odruchów  .. trzeba 
czasu 1 w ysiłku. Ale n ie  trzeba an i czasu an i 
w ysiłku, żeby odgadnąć co czuje, ja k  m yśli

i czego sobie życzy w zajem nie w ielka rodzina 
„ludzi z Szańca". D latego i w końcu starego 
i w początku nowego roku  — na Szańcu bez 
zmian.

My o N arodzinach Boga na ziemi przypo­
m inam y sobie nie raz  do roku  w  sposób m niej 
lub więcej w ystaw ny i malowniczy, lecz p a ­
m iętam y o tem  każdej chw ili każdego dn ia  
powszedniego, w p racy  i odpoczynku, w tro s­
ce i spokoju, w niebezpieczeństwie w alki i  w 
oczekiw aniu śm ierci. Ale jesteśm y tylko ludź­
m i i nie możemy przem óc pew nych uczuć 
ludzkich, bez jaw nej pomocy Tego, k tó ry  po­
zostaw ił nam  n ak az : m iłu jcie nieprzyjacio ły  
wasze i czyńcie dobrze tym , którzy  w as p rze­
śladu ją .

Na pomoc tę  w idocznie jeszeześm y nie za-' 
służyli, skoro nie tylko nie po trafim y  m iło­
w ać tych  w łaśnie nieprzyjació ł, lecz nie u- 
lniem y przezwyciężyć odrazy naw et do słów 
przez nich nadużyw anych.

B ijem y się w p iersi ze skruchą, a le — nie 
m ożem y. K orzym y się w  poczuciu w iny  
przed M ądrością N ajw yższą, Dobrocią Nie­
skończoną, a le  —  n ie  możemy. Ból, krzyw da 
i gniew  w żarły  się nam  w dusze tak  głęboko, 
w róg wytoczył nam  z serc ty le krw i, że —  
nie możemy.

Co dzień prosim y w m odlitw ie P a ń sk ie j: 
„i odpuść nam  nasze winy, jako  i my od­
puszczam y naszym  winow ajcom ". P o w ta rza ­
jąc  —  jak o  chrześcijan ie  —  modlitwę, k tó re j 
nauczył n as  Syn Boży, sk ieru jm y z ufnością 
do Boga Ojca m odlitw ę inną, k tó re j —  jako  
ludzi — nauczyło nas życ ie :

„Niech spraw iedliw ość Tw oja, P an ie , poli­
czy nam  to, że nie za nasz w łasny ból, nie 
za nasze w łasne rany , lecz za ból, krzywTdę i 
rany  zadane Ojczyźnie naszej —- nie możemy 
miłow ać tego n ieprzyjaciela, nie m am y p raw a  
odpuścić mu jego w in ! Bo jeśli wieszczowie 
nasi głosili niegdyś, że Polska je s t C hrystu ­
sem narodów , to  naw et Ty, Panie, n ie ze­
chcesz w ymagać, by P olska by ła  naroderh 
Chrystusów ". i

O J C I E C  Ś W. D O  L U D Ó W  Ś W I A T A
W  w tgilję Bożego N arodzenia Ojciec św. 

P iu s  X II  w ygłosił przez rad  jo  obszerne orę­
dzie d( ludów  św iata . Po raz  trzeci już w cza­
sie toczącej się w ojny ze Stolicy A postolskiej 
rozbrzm iewa głos najw yższego au to ry te tu  mo­
ralnego w świecie chrześcijańskim , w zyw ają­
cy do uregulow ania zgodnie z praw em  Bożem 
i z nauką K ościoła spraw , k tórych  nigdy n ie  
uda się rozstrzygnąć mieczem, oraz do zanie­
ch an ia  ok ru tnej a bezm yślnej w alki o cele, 
k tó ry jh  samo w ysunięcie je s t sprzeczne z e ty ­
ką chrześcijańską i grozi zag ładą  te j cyw ili­
zacji, k tó ra  zaczęła się w pierw szym  roku n a ­
szej ery od przy jścia  na  św ia t Syna Bożego.

N iestety, to  w yjątkow ej w agi orędzie zo­
sta ło  p rze transm itow ane przez Londyn, New 
York, K a ir  i A nkarę w ta k  znacznem stresz­
czeniu i ta k  przytem  niedokładnie, że trudno  
zor jentować się w  jego całości. Z różnych n ie­
kom pletnych streszczeń wiadomo jedynie, że 
Ojciec św . znów w yraźnie potępił nowy ład  
niem iecki, a  zw łaszcza metody jego realizacji.

Oto w y ją tk i dosłowne z orędzia, podane 
przez rozgłośnię lo n d y ń sk ą :

„C ałj7 św ia t p ragnie  pokoju. M usi to "być 
jed n ak  ltokój n iety iko zew nętrzny, między 
narodam i, ale i w ew nętrzny, w każdym  n a ro ­
dzie... M usi istnieć organ izacja , k tó ra  będzie 
s ta ła  na  straży  p raw a międzynarodowego... 
D otychczasow e trudności i przeszkody w ży­
ciu narodów  były w ynikiem  błędów, św ia t 
wymaga reform y... K to  chce pokoju m usi p a ­
m iętać o przyw róceniu godności ludzkiej, d a ­
nej człowiekowi przez Stwórcę. K to  chce po­
koju  m usi szanow ać pracę, m usi chronić ro ­
dzinę robotniczą, m usi walczyć o przyw ró­
cenie porządku  m oralnego w życiu pryw nt- 
nem i publicznem... T rzeba pozwolić na  swo­
bodny rozw ój człowieka... B łędem  je s t podpo­
rządkow anie człow ieka system ow i polityczne­
mu... P raca  m usi mieć sw oje p raw a  w św ie­
cie, a  człowiek p racy  m usi być dobrze w yna­
gradzany... Ludzie m a ją  praw o do w ym iaru  
sprawiedliw ości... Państw o  nie może być po­
nad  praw em ... K ażdy m a praw o do spraw ie­
dliwości, czy to ch rześcijan in  czy też tylko 
w ierzący w Boga... P aństw o  m usi wycofać 
w szystkie zarządzen ia  skierow ane przeciwko

wolności jednostki... In telek tualizm , m oral­
ność, re lig ja  m a ją  p raw o is tn ien ia  w św ie­
cie... Bezpieczeństwo jednostk i m usi być za­
pewnione... K to p ragnie  pokoju m usi brać 
udział w  służbie d la  dobra społecznego...

„Udzielam błogosław ieństw a w szystkim  
tym , k tórzy  ja k  rycerze krzyżow i walczyć bę­
dą o pokój i  spraw iedliw ość na świecie..."

Z innych streszczeń dow iadujem y się, że 
Ajciec ś:v. w ym ienił sześć zasadniczych p raw  
jed n o s tk i: 1) p raw o  do całkow itej wolności 
osobistej, k tó re  może być ograniczone tylko 
w' drodze ustaw odaw czej na rzecz dobra po­
wszechnego; 2) prawm do w yznaw ania w iary  
zarów no p ryw atn ie  ja k  publicznie; 3) praw o 
do zaw ieran ia  m ałżeństw a w adług w łasnego 
wolnego w y b o ru ; 4) praw o wolnego w yboru 
zaw odu: 5) praw o do w łasności p ryw atnej, 
w reszcie 6) praw o do w ychow ania i k sz ta ł­
cenia swych dzieci w edług w łasnego uznania .
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M Y Ś L I  Ż E L A Z N E
Skąd się w zięła  w ychow anie? śc iś le j — 

skąd się w zięło w ychow anie m łodych? Z 
przekonan ia  św iadom ego lub podśw iadom e­
go „sta rych", że oni sam i są  już skończeni, 
doskonali, a n ieskończeni i n iedoskonali 
są ty lko  młodzi.' D laczego? Czyż n ie  t r a g i­
fa rsą  je s t k sz ta łtow ać  c h a ra k te r  m łodych, 
n a  w iele im  nie pozw alać, do wiela. pobu­
dzać, s trzec  - od złego, nad  poziom y kazać 
w yrastać , wogóle w pływ ać, by m łody był 
lęps-zy n iż  „sta ry", a potem , gdy m łody „s ta ­
rym " się stan ie , —■&. w pływ  w ychowaw czy 
nag le  usunąć , p rzerw ać? Czyżby młody, 
przechodzący do' „sta ry ch "  n ie  był godzien 
dalszego w ychow ania, albo go n ie  po trze­
bow ał? K iedy i przez co s ta ł się doskona­
łym ? Dlaczego ta k  w cześnie i nag le  Skoń­
czono z jego -wychowaniem?

Ględzi się  do p rzesy tu  o p rzepaści kla-so- 
jyąj, o różn icach  społecznych. Czy n ik t 
n ie  widlzi strasz liw ej różnicy m iędzy lu k ro ­
w aną a tm o sfe rą  .szkoły a  zgrzytem  życia?

D laczego w ychow uje się  t j lk o  dzieci i 
ty lko  m łodzież? Gdzie je s t  podstaw a do 
tak iego  w ychow ania? D laczego w yłącz­
n ie  m iody m a być lepszym  i dlaczego tylko 
w tedy, gdy je-sit m łody?

A może za k ró tko  się w ychow y wiuje ? 
Może dłużej trzym ać w  szkole? Może 
k ilk u n asto le tn ia  szk o ła  pow szechna, d łuższa 
ś red n ia  i jeszcze d łuższa w yższa — u ra tu ją  
sy tuację?  W  tak im  razie  jak  długo trz e b a  
chodzić do szlcoly pod dozorem  sta rszych?  
Chyba d w ukro tn ie  dłużej niż dotąd, w ięc 
do jak iegoś p ięćdziesiątego roku  życia? 
A gdy i to  nie w ystarczy , to  w ówczas co — 
całe 'ży c ie  strzec  każdego od’ u jem nych 
wipływó-w... życia i do tegoż życia sposobić 
go i w ychow yw ać — gdzie? — w szkole? 
K ołow aciznai...

Koło-waciźna, bo n ie  tu  w idocznie tkw i 
ko rzeń  złego: to n ie  m łodzież najw ięcej
po trzebuje  w ychow ania i n ie  w yłącznie w 
szkole; daleko  -więcej po trzebu ją  go ci co 
ją  z u rzędu  w ychow ują,' co w ym yślili w y­
chow anie i obdarzają  n iem  m łodych, a  -wła­
ściwi© i - bezw zględnie — -wszyscy ci „ s ta ­
rzy" , co sam i siebie — w e wła.snem, n a tu ­
ra ln ie , m niem aniu  — uw ażają  za  skończo- 
n y ;h  i w ychow anych. J e s t  zd-umiewjące, że 
n a  dorotsłe dzieci, k tó re  k ie ru ją  losam i 
św ia ta , n ie  w pływ a się, nie d ostrzega  się 
n aw e t potrzeby takiego w pływ u, a  ustaw icz­
n ie  czepia się  praw dziw ych dzieci i m ło ­
dzieży, k tó re  p rzecież żadnych odpow ie­
dzialnych  funkc ji nie pełnią.

Czemu się -nie zm usza „ s ta ry ch "?  Czyżby 
ich przyw ilejem  było zw alanie n a  n a js ła b ­
szych, bo młodzież i dzieci tego  , co n a jtru d ­
n iejsze, najw yższe, na jbardzie j godne' b ó st­
w a człow ieczego: up raw y  i podnoszenia
w łasnego  ducha w życiu i przez życie? Więc 
człow iek poto je s t coraz Starszym , by m ógł 
być coraz gorszym ?

Szczęśliw y to  będzie dzień, w  którym  
„sta rzy" p rze s tan ą  cierp ieć na m onom anję 
w ychow aw czą w sto su n k u  do m łodych, n a to ­
m ia s t z rów ną tro sk liw ośc ią  i  nak ładem  fi­
nansow ym  za jm ą się  w ychow aniem  sam ych 
siebie. B ędzie to  w idow isko arcyciekaw e i 
w  sk u tk i n ies łychan ie  płodne..

Gdyby k to  spy ta ł, poco m y się w łaściw ie 
ta k  przejm ujem y m łodym i i ta k ą  ich opieką 
w ychow aw czą ©taczamy — odrazu  tysiąc  
głosów  z oburzeniem  zaw oła: „ Jak  to ?  T rze­
ba dzieci ch ron ić  od zepsucia"... — W łaśnie, 
Łuśmy s ię  porozum ieli: od zepsucia. A le kto 
p su je? K to daje  z ly  p rzyk ład?  K to na kogo 
Więcej w pływ a: dzieci n a  starszych , czy
s ta rs i  n a  dzieci? —W iadom o, że „sta rzy", 
a  więc to  ich trzeb a  w ychowyw ać.

Czy je s t możliwe, by dobrze w ychow any 
,;s ta ry“ źle w ychow yw ał swod-e dziecko? Czy 
je s t możliw e, by w śród  tak ich  „starych", 
k tó rzy  w ytężoną p ra c ą  nad w łasnym  du­
chem  w znieśli s ię  ponad poziom, w y rasta ły  
m łode pokolenia w yrodne? N atom iast jak  
trag iczny  i osam otn iony  będzie człow iek 
m łody, w stępu jący  w iszeregi „s ta ry ch "  z 
postanow ieniem , że n ie  zostan ie  taikim, jak

oni Wszyscy, lecz że dalej kontynuow ać bę­
dzie ideały  sw ej m łodości!... Czy długo w y­
trzy m a?  Czy będzie n aw et uw ażany  przez 
„ s ta ry c h '1 za... no rm alnego? Czy będzie m ógł 
sw obodnie i śm iało  być lepszym , n iż  inni?

Czy nie jes teśm y tu  u źród ła  tego kosz­
m arnego  zjaw iska , że ludzie praw dziw ie do­
b rzy  i sz lachetn i k ry ją  się z tem  raczej i 
jakby  w stydzą sw ej w yższej w artośc i, od­
chodzą w cień  i m ałą  W życiu odgryw ają ro ­
lę, zaś ludzie zw ykli, zw ykłe m ałpy czy pa­
pugi ludzikie — są sw obodni, norm aln i, 
m ile w idziani, a  n aw e t z tą  sw oją k a rło w a­
to śc ią  buńczucznie się obnoszą? A znów 
ludzie źli i szkodliw i — s ą  w ręcz zaczepni, 
zuchw ali, bezczelni, aroganccy , za nic lep ­
szych od siebie m ający —  i dlatego* tacy  
„w ażni", tacy  w pływ ow i, a  w ięc „w ycho­
w ujący"?...

„S ta rzy" n ie ty lko  u b rd a li sobie, że ich 
w ychow yw ać n ie  potrzeba, oni i naukę 
też przeznaczyli ty lko  d la  m łodych, a  już 
tę  obow iązkow ą, pow szechną— dla najm łod ­
szych, czyli a k u ra t i l a  tych, k tó rzy  jej po­
trzebę  najm nie j odczuw ają. To też naczel- 
nem  hasłem  now ych czasów  będzie- szkoła 
d la  w szystk ich , n iezależn ie  od w ieku, gdyż 
w różnym  w ieku odczu w ają . ludzie potrzebę 
nauk i i różnej .przytem  nauk i, w zależności 
od czasu  i w aru/lików życia. N ajm niej się 
tych  potrzeb w yczuw a w  dzieciństw ie, nieco 
w ięcej — w m łodości, a  najw ięcej, gdy się 
je s t dojrzałym , „starym " i w idzi n iedorzecz­
ność tego, czego za m łodu nas nauczono. 
T rzeba  więc nau k ę  i n auczan ie  zorganizo­
wać w taiki sposób, by każdy  mógł w odpo-" 
wiiedniej chw ili zacząć uczyć się czegoś n a  
nowo, a  nie ty lk o  za  m łodu i raz na  ca le  
życie. T rzeba  odgraniczyć nau k ę  i nauczan ie  
od w ychow ania, a  p u n k t ciężkości w ychow a­
n ia  przenieść ze szkoły i z mlodyc.li n a  życie 
i „starych".

Z ask lep ian ie  się w  dziecku, poznaw anie 
coraz w nikliw sze młodzieży, in flac ja  w  dzie­
dzinie pom ysłów  pedagogicznych (od systó- 
m atów  uzasadn ionych  naukow o, do an a r- 
cliij system atycznych, też  naukow o uzasad ­
nionych...), owo m niem anie pow szechne, 
że szko ła  zm ieni ludzkość, — to  wiszyśtko 
razem  odw raca dziś uw agę n a jw yb itn ie j­
szych in te łigency j od is to ty  w ychow ania — 
od w ychow ania -dorosłych. S tąd  owe nie- 
w spólm ierności: człow iek do jrzały  fizyc|znie, 
już ko rzysta jący  z up raw n ień  człow ieka, 
a  jaszcze n ie  człow iek praw dziw y, jeszcze 
zw ierzę duchow e; decydujący o losie innych, 
a  sam  — par-odja is to ty  ludzkiej, nie ro zu ­
m iejący, że oclką-d s ta ł się  dorosłym , odpo-

U rzędowa niem iecka agencja p rasow a jjo - 
cłała do wiadomości, że (niew yiiiieiiionym ! ̂  
„uczonym niem ieckim  udało się odkryć szcze­
pionkę du ru  plam istego". W e Lwowie dn. 11 
grudnia^ odbyło się uroczyste otwrarc ie  rzeko­
mo nowego i „pierwszego w E uropie" in s ty ­
tu tu  dla badań  przeciw durow ych i d la  p ro ­
dukcji owej szczepionki. Na o tw arciu  prze­
m aw iał „sam " F ran k  i szereg jego „frank i- 
stów “, stw ierdzając, ż e :

„W raz z w ielom a dobrodziejstw am i k u ltu ­
ry  i organ izacji niem ieckiej —  narodom  
W schodu niesie .oto swój nowy w ielki doro­
bek nau k a  niem iecka"...

T ak  „ofranlcowany" in s ty tu t nazw ano 
„B ehrings - In s titu t"  i św ia t obiegła fa la  
najbezczelniejszej reklam y. P o w iad am y : n a j­
bezczelniejszej, bo oto zaczął się skandal, do­
tąd  w dziejach  nauk i bodaj nienotow any.

liczen i szw ajcarscy  w pism ach fachowych 
stw ierdzili, iż rzeczyw iście pierw szy w E uro ­
pie in s ty tu t badań  pieciw durow ych pow stał 
we Lwowie, a le  — n a  k ilka  la t  p rzed w ojna 
obecną, zaś reklam ow aną szczepionkę w tym  
sam ym  czasie odkry ł —  polski uczony, prefe- 
sbr un iw ersy te tu  lwowskiego, dr. Weigla... 
Sztokholm ski dziennik „D agens N ybeter" n a ­
p isał, że je s t to o rdynarne  przyw łaszczenie 
w ynalazku  polskiego uczonego, którego pobyt 
w Sztokholm ie i re fe ra ty  o nowej szczepionce

w iedział ilość jego s to k ro tn ie  się zw iększy­
ła. W skazał n a  to  dw adzieścia w ieków  tem u 
C hrystus, m ówiąc o izgorszeni-u m aluczkich, 
ale m y -tego- i dziś n ie pojm ujem y, w ycho­
w ując m aluczkich  poło, by ich z kolei g o r­
szyli liiew ychow ani c i „w ięksi".

Nie k to  inny w strzym yw ał herez je , zgni­
liznę obyczajów , upadek  kościo ła, upadk i 
narodów , -państw — ty lko  ci, nu k tó rych  
n ik t n ie  w pływ ał, k tó rzy  więc n ie  u legali 
nikom u, przez nikogo- n ie  by li w ychow yw a­
ni, lecz, s łu ch a jąc  sum ienia, od pew nego 
m em entu  pocz-uli odpow iedzialność za in ­
nych ' i rozpoczęli p racę  n ad  wychowaniem  
siebie samych. Ujrzawiszy, ćo b rak u je  im 
sam ym , co przeszkadza im  w dążeniu do 
doskonałości, — tem  sam em  spostrzeg li, 
czego b ra k  ich  g ru p ie  -społecznej, narodow i, 
ludzkości: stąd  ich  g en ju sz  re fonnacy jny .

Sam ow ychow anie mia śc isły  zw iązek z 
sum ieniem , s tąd  jego  niezależność od ludzi, 
dogniatyzm , re lig ijność , k o n ta k t z Bogiem. 
Ludźm i zaczyna-my być odtąd, odkąd zaczęli­
śm y -sami sieb ie  -wychowywać. W ychow anie 
innych  je s t nędzną kom edją, bo sp row adza 
ty lko  u legan ie  nam , ■ a  w yw oływ ać pow inno 
dążenie do doskonałości n a  w zór C hrystusa , 
ożyli naw et w ów czas, gdy n ik t poza nam i do 
doskonałości nie dąży. Co nie je s t sam o- 
w ychow yw aniem  — nie je s t  w ychow aniem . 
T ak  zw ane dotąd  w ychow anie — to  w pływ o- 
logja. W pływ  m a g ran ice  szczupłe, gdy 
g ran ic  ,s-aniowyc|howywania niem a, jako  że 
idea iu  C hrystu sa  — S yna Człowieczego n ik t 
o siągnąć nie zdoła. D la w ychow anka w y­
chow aw ca je s t w zorem  i celem ; sam ow y­
chow anie m a w zór i cel w bezkresach  idea­
łu.

Nic ta k  nie k sa ta łc i w oli jak  sam ow ycho­
wanie-, a  nic ta k  ustaw iczn ie , ta k  mocmo, 
u siln ie  i pow ażnie -do p racy  nad  sobą nie 
pobudza, ja k  Ł ask a  Boża, ja k  Duch, co 
tch n ie  kędy  chce. Oto śc is ła  zależność 
pedagogji przyszłości od relig ji, oczyw iście— 
praw dziw ej re lig ji. Raz rozpoczęte i we 
w łaściw ym  k ie ru n k u  poprow adzone sam b- 
wyohoiwywanie spow oduje ta k i ru ch  wzwyż 
m oralny, rasow y, polityczny, a rty styczny  i  
naukow y, że praw dziw ie, ja k  m arzy ł T ręn - 
towiski, bóstw o człow iecze ze s tan u  in po- 
te n t ia  w s tan  in  ac tu  w prow adzi, w ypro- 
m ioniow ując z n a s  c a łą  poe-z-ję, ca łą  m iłość, 
cały  hero izm  i moc, zn iew ala jącą  w szystko 
i w szystkich,

Słyszycie riiyśliciele, aposto łow ie S p ra ­
wy Bożej, m iłośn icy  C hry stu sa , -przewod­
n icy  narodu?... I sp ieszcie się byście  zdą­
żyli, bo czas nag li, a  życie pędzi i m iażdży.

szw edzkie ko ła  lekarsk ie  m a ją  w świeżej p a ­
mięci... Uczony szwedzki, prof. K ling, opi­
saw szy dzieje odkrycia szczepionki d -ra  W ei­
gla i pow stan ia  jego in s ty tu tu , kończy swój 
a rty k u ł ta k ą  uw agą:

„Z w ynalazku  i in s ty tu tu  polskiego uczo­
nego korzystać będzie nie ty le  W schód, iie 
przedew szystkiem  żołnierz niem iecki, p rzy­
właszczenie sobie zatem  przez naukę nie­
m iecką cudzej p racy  i zasług i byłoby prze­
stępstw em  d la  korzyści, co je s t zjaw iskiem  
nader pospolitem. R zadko n a to m ias t się zda­
rza, by przestępca, ta k  gorliw ie i szeroko re ­
klam ow ał. swe przestępstw o, cliyba, że św ia t 
p rzedstaw ia  m u się jako  zbiorowisko k re ty ­
nów, k tórym  bez obawy o zdem askow anie 
można wmówić w szystko"...

W  innych k ra jach  neu tralnych , gdzie w i­
docznie w zgląd, aby „nie d rażn ić  bestji"  od­
gryw a' w iększą niż gdzieindziej rolę, spraw ę 
z in s ty tu tem  lw ow skim  dyskre tn ie  się prze­
milcza, inform ując- społeczeństwo krótko, że 
„we Lwowie, s ta ran iem  w ładz niem ieckich 
została  wznowiona działalność In s ty tu tu  d la  
badań  przeciw durow ych".

W  W arszaw ie na  ten  tem at ju ż  pow stało 
następu jące  bon m o t:

„Uczonym niem ieckim  n a jb ard z ie j by się 
p rzydała  szczepionka przeciwbzdurowa“...

BEZCZELNOŚĆ PRZYGW OŻDŻONA



N r. 1 (92) S Z A N I E C

S P R A W Y L S K I E
(W szystkie w iadomości w te j rubryce po­

daw ane są ściśle rvg. brzm ienia kom unikatów  
ra d ja  polskiego w L ondynie).

GEN. SIKORSKI O PRZEŚLADOWANIACH  
W POLSCE

W  przem ów ieniu swoim, wygłoszonym na 
zebran iu  p rasy  w New Y orku genera ł S ikor­
sk i ośw iadczył, że 6,5 m iljona Polaków  sta ło  
się o fia rą  Niemców, czyli, że co p ią ty  m ęż­
czyzna, kobieta i dziecko zostało zam ordow a­
ne, lub w ywiezione do obozu karnego, albo 
więzienia. C ałkow ita liczba zabitych żydów  / 
sięga m iljona. D ane te  o trzym ał p rem jer Si­
korsk i z k ra ju  przed w yjazdem  do USA.

(Prz. Red. W iadom ość pow yższą należy u- 
zupełnić stw ierdzeniem , że po odliczeniu m il­
jona  żydów, w ym ordow anych w yłącznie 
przez Niemców, pozostało 5,5 m ilj. Polaków  
tylko w połowie zginęło z ręk i niem ieckiej, 
d rugą  połowę bowiem zlikw idow ała ręk a  so­
w iecka. Z w alając "wszystko n a  Niemców, gen. 
S ikorski chciał zapew ne oszczędzić k łopotli­
wej sy tu ac ji swym dzisiejszym  sprzym ie­

rz e ń c o m  moskiewskim . Ale M oskwa o tak ie  
subtelności an i dba, an i się na  nich zna,, i z 
pew nością n ik t tam  ndw et nie zauw ażył „ tak ­
tu "  gen. Sikorskiego, nie mówiąc' ju ż  o oce­
nie. N atom iast op in ja  anglosaska, k tó re j en- 
tuzjazm y sowieckie przydałoby się nieco u- 
tem perow ać, nie o trzym uje w łaściw ych i 
praw dziw ych in fo rm ac ji naw et od n a jb a r­
dziej przecież zainteresow anego w tem  szefa 
rząd u  polskiego).

N O TA ' MINISTRA RACZYŃSKIEGO 
W SPRAW IE ŻYDÓW

Mm. spraw  zagranicznych R aczyński wy- v 
stosow ał do narodów  zjednoczonych obszer­
n ą  notę w spraw ie p rześladow ania żydów  
polskich przez Niemców. N ota w końcowym 
ustęp ie  w yraża opinję rządu  polskiego co do 
konieczności nie tylko potępienia zbrodni po­
pełnionych przez Niemców i u k a ran ia  zbrod­
n iarzy , a le  rów nież znalezienia środków, d a ­
jących zapew nienie, iż Niemcom zostanie 
skutecznie uniem ożliw ione dalsze stosow anie 
ich m etod masowego mordu.

(Prz. Red. środk i skuteczne są tylko dw a:
1) w ygrać w ojnę; 2) zagrozić w ym ordow a­
niem  Niemców w Ameryce. P ierw szy stosu je  
się w łaśnie w m iarę  sił i możliwości, n a  d ru ­
gi — możeby i poszli żydzi, ale nie pójdą 
narody  chrześcijańskie. A .że w szelkie inne 
środki nie będą skuteczne, więc szkoda cza­
su  n a  p isan ie  n o t) .

GEN. SIKORSKI PRZED KOMISJA 
KONGRESU U. S. A.

Gen. S ikorski w ziął udział w posiedzeniu 
specjalnej kom isji K ongresu USA. P rem je r 
w ygłosił re fe ra t o raz  odpow iedział n a  p y ta ­
n ia  poszczególnych jroslów. W ielu członków 
kom isji w  w yw iadach z p rzedstaw icielam i 
p rasy  am erykańsk iej stw ierdziło , że prze­
pow iednie gen. Sikorskiego, wyix>wiedziane 
podczas jego pobytu w USA. w m arcu  1942 
roku, a dotyczące dalszego przebiegu w ypad­
ków w ojennych spełniły  się co do słowa.

(P rz . Red. U nas gen. S ikorski za p roroka 
naogół nie uchodził. I  nie tylko dlatego, że 
„n ik t nie byw a prorokiem  w swej ojczyźnie". 
N iedaw na  główny organ sanacji w  k ra ju  
„M yśl Państw ow a", w ystosow ał do gen. Si­
korskiego lis t o tw arty , w  k tórym  znajdu jem y 
m. in„ ta k i u s tę p :

„Pan, Panie Premjerze, w  przededniu tej 
rocznicy (II  listopada 1918 r.) był filarem  
ruchu politycznego, bazującego swe koncepcje 
polityczne na zwycięstwie Niemiec i  A ustrji— 
i  jakżeż zasadniczo się Pan pomylił!"

Co p raw da  jjąe m niej zasadniczo m yliła  się 
wówczas ca ła  późniejsza sanacja , bądź co , 
bądź jed n ak  to  niem iłe przypom nienie z pew ­
nością nie wzmocni zau fan ia  do proroczych 
natchn ień  gen. Sikorskiego, zw łaszcza, że je s t 
ono całkiem  ścisłe i  na jzupe łn iej zgodne z ów­
czesną rzeczyw istością).

GEN. SIKORSKI O ROLI KOŚCIOŁA 
KATOLICKIEGO

W  jednem  ze swych przem ówień, wygłoszo­
nych w USA. p rem jer g en .' S ikorski ośw iad­
czył : „Jestem  głęboko przekonany, że ro la  ja ­

ką  K ościół K atolicki odegra w przyszłej o r­
gan izacji św ia ta  będzie w ielką".

(P rz . Red. Ale o rgan przedstaw icielstw a 
rząd u  gen. Sikorskiego w k ra ju , „Rzeczpospo­
li ta  Polska", je s t najw idoczniej innego zda­
n ia , skoro, z okazji .m ianow ania, dwóch adm i­
n is tra to rów  aposto lskich ,-L itw ina w W ilnie i 
N iemca w t. zw. W arthegau , ta k  kończy swój 
a rty k u ł pod znam iennym  ty tu łem  „Bolesna 
sp ra w a " :

„W iemy, że w róg nasz w ykorzystu je  te  no­
m inacje  do w rogiej p ropagandy przeciw  Sto­
licy św., że podsuw a nam  m yśl oderw ania się 
od Stolicy A postolskiej i stw orzen ia  Kościo­
ła  narodowego, Polska jednak  pozostanie 
w ierną  Kościołowi, choć to, co się s ta ło  n a ­
pełn ia  serca nasze bólem i żalem  do 'S to licy  
A postolskiej. O bawiam y się, że w  nowej Pol­
sce sp raw a ta  przysporzy K ościołowi dużo 
kłopotu  i trudności".

N am  się zdaje, że daleko więcej niż Kościół 
K ato lick i w  Polsce po wojnie pow inien mieć 
już teraz „K łopotu i trudności" —  p rzed sta ­
w iciel rząd u  gen. Sikorskiego, za to, że ta k  
kiepsko u tra f ia  w m yśl swego szefa ...) , 

ŚWIĘTO POLSKIEJ MARYNARKI 
HANDLOWEJ

IV dn iu  10.XII.42 polska m ary n ark a  h an ­
dlowa i państw ow a szkoła m orska obchodzi­
ły  swe doroczne święto. K ró tk ie  przem ów ienie 
do oficerów, m arynarzy  i Słuchaczy szkoły 
m orskiej w ygłosił min. Ja n  K w apiński.

(Prz. Red. P . K w apiński, vel Cliołupko, 
zasłynął w Polsce jako  specja lista  od fo rn a li 
dw orskich, k tórych  n ik t ta k  ja k  on n ie p o tra ­
fił zaagitow ać do s tra jk u . Dziś okazuje  się, 
że i uczniom szkoły m orskiej też m a on coś 
do pow iedzenia i to jak o  m in ister,-n ie  ag ita ­
tor. T ak ie  un iw ersalne ta len ty  często zdarza­
ją  się w PPS., odkąd założyciel te j p a rt ji , S ta ­
n isław  ( ! )  M endelsolm, z socjalisty , kosm o­
polity  i a te is ty  s ta ł się wreszcie sjon istą  i u- 
m arł, jak o  gorliw y w yznaw ca w iary , swych 
przodków. M etam orfoza ta  przynosi m u n a ­
w et zaszczyt, a le  za to  niezbyt chlubnie św iad­
czy o tych Polakach, d la  k tórych przed pięć­
dziesięciu la ty  ten  w łaśn ie  żyd  był na tchn ie­
niem  i k tórych wyehowańcy przem aw iają  
dziś do polskich m arynarzy , jako  m inistrow ie 
polskiego rząd u ).

POLSCY INSTRUKTORZY WOJSKOWI 
YV AFRYCE

W  A fryce zachodniej od pó łto ra  roku prze­
byw a k ilkuset polskich oficerów, k tórzy  swe­
go czasu o trzym ali od Naczelnego W odza ze­
zwolenie na  pełnienie służby w kolonj ach 
b ry ty jsk ich . Oficerowie ci są  zajęci szkole­
niem  miejscowych w ojsk  kolonjalnych i prze­
szkolili ju ż  w iele tysięcy m urzynów, tw orząc 
z nich dobrych żołnierzy.

(P rz . Red. Podobno w śród tych  in s tru k to ­
rów  w yróżnia się znajom ością rzeczy pułk. 
Ja n u a ry  G rzędziński, w ydaw ca słynnego nie­
gdyś w W arszaw ie tygodnika lewicowego 
„Czarno na  b iałem "...).

MODŁY ŻYDOWSKIE
W dniu  12.X II.42 naczelny rab in  Londynu 

w ygłosił m odlitw ę na  in ten c ję  żydów  pol­
skich, po k tó re j' n astąp iło  odśpiew anie je j 
przez chór synagogi w języku hebrajskim . 
T reść m odlitw y by ła  n a s tę p u ją c a : „Jehow o 
pełen m iło s ie rd z ia ! Weź pod sw oją opiekę 
w szystkich Polaków , szczególnie zaś męż­
czyzn Polaków  1 żydów , którzy  oddali i od­
d a ją  swe życie za Ojczyznę. Spraw , by Polska 
pow stała  w ielka i w spaniała , a  potem  otaczaj 
ją  nada l sw ą opieką".

Przem ówienie, Wygłoszone przez tegoż r a ­
bina poświęcone było bytow i n a ro d u  żydow­
skiego w Polsce. R abin  stw ierdził, że Polska 
była narodową ojcowizną żydostwa; tu  liczni 
żydzi o trzym ali swe w ychow anie i w ykszta ł­
cenie, tu  dano im  możliwość egzystencji, za  co 
w sercach swych będą chow ać dozgonną 
wdzięczność d la  N arodu  Polskiego. R abin  wy­
raz ił przekonanie, że po w ojnie P o lska  po­
w stan ie  jeszcze w iększa i potężniejsza, niż 
kiedykolwiek.

W e w szystkich synagogach angielskich i 
palestyńsk ich  odbyły się uroczyste m odły i 
wyznaczono żałobę do dn. 1S.X II w łącznie.

W  dniu 13.X II p rzem aw iał członek Polskiej 
R ady  N arodow ej, Zygielbaum, stw ierdzając, 
że postęp społeczny i przyszłość E uropy uza­
leżnione będą w yłącznie do pokonania tych 
potworów, którzy  dziś rządzą w  Europie.

' Zygielbaum  s tw ie rd z ił pozatem, .że-wszystkie. 
dane, na jbardzie j n aw et niew iarogodne o be- 
stja lsk iem  tępieniu  żydów  polskich są n ieste­
ty  w każdym  słowie zgodne z praw dą, gdyż 
niem a cierpień, k tórychby dziś naród  żydow­
ski nie znosił.

(P rz . Red. A zatem  nadspodziew anie do­
czekaliśm y się pow iększenia naszej polskiej 
rodziny o nieznane je j do tąd  rodzeństw o ży­
dowskie... Nie kw estionujem y szczerości mod­
łów żydow skich za P o lsk ę : bądź c-o bądź tu  
is to tn ie  żydom  daw ano ..możliwość egzysten­
cji" przez całe w ieki, i z możliwości te j, ja k  
widzimy, n ie zam ierzają  oni rezygnow ać rów ­
nież przez całe wieki... Sądzim y jednak , że 
bliższym isto tnych zap a try w ań  żydowskich 
na  Polskę był nie naczelny rab in  Londynu, 
lecz ter. m łody .szajgec lw ow ski (może kuzyn 
p. Zygielbaum a ?...), k tó ry  w dniu  w ejścia 
bolszewików do Lwowa ta k  sobie podrw iw ał 
z Polaków  : „No i co, gdzie te raz  w asza P o l­
ska?  Chcieliście P olski bez żydów, te raz  bę­
dziecie m ieli żydów  bez P o ls k i!“... Szajgec 
m iał słuszność, m ówiąc do n a s : w asza P o l­
ska. Po lska je s t rzeczyw iście nasza i tylko 
nasza. A w szelkie roszczenia do Niej, jako  
do swej „narodow ej ojcowizny", m uszą sobie 
w ypersw adow ać ra z  na  zawsze żydzi, zarów ­
no ci, k tórzy  z N iej d rw ią, ja k  i ci, k tó rzy  się 
za N ią modlą.

Co do oddaw ania żydowskiego życia „za 
O jczyznę", to je s t to św iadom e w prow adzanie 
w  błąd... Jehow y. R abin i londyńscy rów nie 
dobrze ja lc łn y  wiedzą, że żydzi ginęli i g iną 
n ie za Polskę an i za po lskość; że p rzy jęliby  
w szelkie, choćby na jbardz ie j ła jd ack ie  propo­
zycje niem ieckie, gdyby je  chciano im  przed­
łożyć ; giną, bo tego w ym aga dok tryna  h itle ­
row ska, bo nie od ich woli, mocy i chęci za­
leży pozbycie się cech żydowskich, a  te  w łaś­
n ie  cechy w oczach Niemców są dostatecznem  
uzasadnieniem  w yroku zag łady  na  żydo- 
s tw o).

PLAN STRONNICTWA LUDOWEGO I  PPS.
Londyn donosi, że w tym  sam ym  czasie, 

kiedy w A nglji rozpatryw any  je s t nowy p lan  
organizacji życia powojennego n a  podstaw ie 
p ro jek tu  B everidge 'a Polskie Stronnictw o 
Ludowe ,i P P S . opracow ały p lan  odbudowy 
Polski. D zienniki londyńskie kom entując pro­
jek t stronnictw  polskich podkreślają , że o te 
sam e p raw a  walczy angielska- P a r t ja  P racy.

(P rz. Red. Ciekawe, z kim  też o te  p raw a 
zam ierza walczyć w Polsce S tr . Ludowe i 
P P S .? Z kap ita łem ? — że  angielska P a r t ja  
P racy  w alkę tak ą  prow adzi —  to p rzy n a j­
m niej m a z kim : K ap ita ł angielsk i je s t p a r t ­
nerem  rzeczyw iście nie byle ja k im : ale w  
Polsce, gdzie człowiek noszący ca łe  spodnie 
ju ż  iest uw ażany za kap ita listę , a  tak i, k tó ­
rego żona sprow adza sobie praczkę do pomo­
cy, uchodzi za w yzyskiw acza, — gdzie w Pol­
sce je s t ten  kap ita ł, z k tórym  trzeba walczyć? 
— żydów  już niem a, albo tak , jak b y  nie by­
ło i .bodaj nie będzie; N iemcy pó jdą p recz;
0 k ap ita ły  anglosaskie ludowcy i socjaliści 
sam i zapew ne będą zabiegać, — z kim że więc 
m a być w alka?  Z kap ita łem  polskim ? —  Ow­
szem, można i tak , tylko niechże nasi w alecz­
ni ludowcy i socjaliści w L ondynie nie zapo­
m inają . że aby k a p ita ł polski zgnębić osta­
tecznie, trzeba w przód długo, bardzo długo 
walczyć, aby go... stw orzyć).

GEN. SIKORSKI O GRANICACH POLSKI
W  rozm owie z przedstaw icielem  Polaków  

z D etro it gen. S ikorski p ow iedz ia ł: „N iektó­
rzy  moi krzykliw i rodacy u s iłu ją  w as przeko­
nać, że zapom niałem  o wschodnich granicach 
Polski. W alczyłem  niegdyś o nie i będę w al­
czył zawsze. Nigdy Polską nie frym arezyłem
1 nie frym arczę... Jak o  re a lis ta  sądzę, że Pol­
ska pow inna dążyć do porozum ienia z sąs ia ­
dem wschodnim. T ylko m iędzy Polską a 
N iem cam i is tn ie je  przepaść nie do prze­
bycia..."
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(P rz. Red. Zgadzam y się z Panem  G enera­
łem  całkow icie i potępiam y stanow isko „krzy­
kliw ych rodaków ", jesteśm y bowiem pewni, 
że porozum ienie z sąsiadem  w schodnim  od­
będzie się nie w yłącznie na nasz koszt i zgod­
nie z h asłem : an i kroku  n a  zachód od g ran i­
cy, ustalonej w  trak tac ie  rysk im ).

Zmiany na placówkach dyplomatycznych
A m basadorem  bry ty jsk im  przy rządzie R. 

I ’, został b. poseł b ry ty jsk i w B udapeszcie St. 
C lair 0 ‘Malley. D otychczas am basadorem  
bry ty jsk im  przy rządzie R. P. był s ir  Cecil 
F ran k  Dorm er.

Poseł R. P . w Sztokholmie, Potw orow ski, 
został odwołany. Posłem  Ii. I’. w M eksyku 
m ianow ano b. posła przy rządzie  norw eskim , 
W ładysław a Neum ana. W znowiono dz ia ła l­
ność konsulatów  jiolskicb w Algierze, C asa­
blanca i O ranie. Z polecenia w ładz fran cu ­
skich konsulaty  te  były zw inięte od d a ty  k a ­
p itu lac ji F ranc ji. Nowom iaiiowany am basa­
dor R. P. w Chinach, Goliński, opuścił T u r­
cję, gdzie do tąd  przebyw ał, u d a jąc  się do 
Czungkingu.

pracy z nieprzyjacielem . D uch narodu  pol­
skiego je s t niezłomny. B ohaterstw o P olski za­
sługuje w  pełn i na to, aby ci nasi w ierni to ­
w arzysze o trzym ali pełne zadośćuczynienie 
i mogę ich zapewnić, że o fiary  ich, poświęce­
nie i w y trw ały  opór nie pozostaną darem ne. 
Polska nie cierpi napróżno. św it ju ż  się zbliża, 
a  w raz z nim  godzina k a ry  za w szystkie 
zbrodnie i gw ałty . W szystkie obietnice dane 
Polsce, zarów no przed la ty , ja k  i o statn io  zo­
s tan ą  spełnione".

Zwolnienie żołnierzy polskich w Afryce 
francuskiej.

Szeregi polskie pow iększyły się ostatn io  o 
k ilkuset oficerów i żołnierzy, k tó rzy  o trzy­
m ali wolność dzięki lądow aniu  sił sprzym ie­
rzonych w A fryce północnej, żołn ierze ci byli 
in ternow an i przez w ładze francusk ie  na  tery- 
to rjm u  M arokka.

Gen. Sikorski o pokoju kompromisowym  
i  Francji.

P rem je r Sikorski w  czasie 'poby tu  w New 
Y orku złożył następu jące  ośw iadczenie: .„Po­
kój kom prom isowy byłby rów noznaczny z 
najw iększą klęską, w najlepszym  zaś razie 
byłby jedynie  niesłychanie niebezpiecznym 
zaw ieszeniem  broni". W  spraw ie w ydarzeń 
ak tualnych  w  północnej A fryce prem jer Si­
korsk i ośw iadczył: „ Is to ta  rzeczy polega na 
tem, ezj w kam pan ji a frykańsk ie j n a jw aż­
niejszą rolę odgryw ają względy strategiczne, 
czy pclityczne. Sądzę,’ że polityczne względy 
w żadnym  w ypadku nie pow inny w pływ ać na 
zagadnienia s tra teg ji. J e s t oczywiście jasne, 
że dalszy rozwój ofensywy w A fryce zależy
w yłącznie od swobody ruchów  - i czynów
i  w szelka akc ja  Sojusznicza na tym  terenie 
dyk tow ana być w inna jedynie w zględam i tej 
na tu ry . J a k  przedstaw ia się wobec tego przy ­
szłość F ran c ji?  F ran c ja  W alcząca je s t w każ­
dej m ierze naszym  godnym sojusznikiem , 
z przyszłością którego m usim y się liczyć. J e ­
stem  przekonany, że naród  francusk i zrozu­
mie nakaz  chw ili i połączy swe w ysiłki z wy­
siłkam i N arodów  Zjednoczonych tak , ja k  u- 
ezynili to  Polacy".

Oświadczenie lorda Selbome.
Lord Selborne ośw iadczył w dn. 16.X II w 

Izbie Lordów, że rząd  b ry ty jsk i stoi w iernie 
przy swym sojuszniku — Polsce i żądać bę­
dzie bezwzględnie zadośćuczynienia za w szyst­
k ie krzyw dy i bezpraw ia, w yrządzone Polsce 
przez Niemców. M. in. pow iedz ia ł: „Polsce
przypad ł chw alebny zaszczyt, iż przez cały 
ten  d ługi czas w ojny nie w ydała an i jednego 
zdrajcy , gotowego do jak iejko lw iek  w spół­

stosow anych wobec L itw inów  przez okupan­
ta , społeczeństwo litew skie coraz bardziej n a ­
s t ra ja  się przeciwniemiecko. Tem u dodatn ie­
m u zjaw isku  tow arzyszy w ciąż jed n ak  naiw ­
ny politycznie i zbrodniczy stosunek L itw i­
nów do Polsk i i Polaków , co szczególnie prze­
jaw ia  się na  W ileńszczyźnie. D latego też o- 
strzeżenie angielskie m a swój sens i sw ą 
w agę h am u jącą  zapędy tragicznych głupców 
nad  Niemnem, k tórzy  nie um ieją znaleźć w yj­
ścia ze ślepych zaułków  polityki litew sk ie j).

REUTER O UCHWAŁACH RADY NARO­
DOWEJ W SPRAW IE GRANIC

A gencja R eu tera  podaje treść  uchw ały 
Polskiej R ady  N arodowej w zw iązku z p raca ­
mi przygotowaw czem i do konferencji poko­
jow ej. W przedm iocie gran ic  Polsk i R ada N a­
rodow a opiera się na  trak tac ie  rysk im  o ile 
chodzi o granice wschodnie Polski. Go się ty ­
czy granicy  z Niemcami, to R ada N arodow a 
stw ierdza, że d la zachow ania pokoju w E uro ­
pie gran ice zachodnie Polski m uszą być prze­
sunięte  na  zachód i skrócone.

(P rz. Red. T rudno  o skrom ność w iększą 
niż ta , ja k ą  Polska R ada N arodow a p rzejaw i­
ła  w uchw ale o naszych granicach zachód-, 
nich. P rzesunięcie i skrócenie... P rzesunąć 
można i o pół k ilom etra, skrócie — tyleż. P a ­
nom radnym  najw idoczniej nie przechodzą 
przez gard ło  w yrazy „O dra" i „P rusy  W scho­
dnie". Ozejnu jednak , wobec tak ich  defektów  
w mowie, nie zachow ują raczej rozsądnego 
m ilczenia?).

ARESZTOWANIE POLAKÓW W LYONIE
W  Lyonie F rancuzi aresztow ali 40 Polaków  

pod zarzutem posiadania brom i środków w y­
buchowych.

(P rz. Red. N iezbyt to ciężki zarzu t. D aleko 
cięższy mogliby postaw ić Francuzom  Polacy, 
m ianowicie, że F rancuzi — nie posiadają bro­
ni i am unicji, bo jedno i drug ie  w sposób h a ­
niebny a  dobrow olnie oddali Niemcom...).

LITW INI OSTRZEŻENI
R adiostac je  b ry ty jsk ie  sk ierow ały  do Li­

tw inów  w języku litew skim  ostrzeżenie, w 
którem  zalecają  L itw inom  ' jaknajw iększą  
ostrożność w  angażow aniu się po stron ie  nie­
mieckiej, co może odbić się n iekorzystn ie na 
losach narodu  litew skiego.

(P rz . Red. J a k  wiadomo na  sku tek  n ie­
mieckiej kolonizacji rozjioczętej n a  żm udzi 
oraz szykan jiolitycznych i gospodarczych,

Prezydent Rooseyelt o swych rozmowach 
z gen. Sikorskim.

Gen. S ikorski odbył w W aszyngtonie k ilka 
rozmów 7i prez. Rooseveltem. A m erykańska 
„U nited P ress" p is z e : „W obecnej faz ie  w oj­
ny ie s t rzeczą rozsądną zasięgnąć rady  ta ­
kiego europejskiego znawcy nowoczesnej 
techniki w ojennej i s tra teg ji, jak im  je s t gen. 
Sikorski". P rez. Rooseyelt w w yw iadzie p ra ­
sowym ośw iadczył, że rozmowy z gen. S ikor­
skim  pozwolą lia uzgodnienie poglądów  N aro­
dów Zjednoczonych na  zagadnienia  powo­
jenne.
Kardynał prymas Hlond do młodzieży polskiej

P ry m as polski ks. k a rd y n a ł dr. A ugust 
H lond, k tó ry  przebyw ał we F ra n c ji nieoku- 
pow anej, zdołał u jść  Niemcom, przedosta jąc  
Się z Lourdes, swego stałego m iejsca zam iesz­
kania , do H iszpanii. K ard y n a ł H lond baw i w 
chw ili obecnej w Saragossie, gdzie je s t goś­
ciem m iejscowego arcybiskupa Mgr. Domeech 
y V alls' oraz kato lickich  sfe r h iszpańskich. s 

— P rzed  opuszczeniem L ourdes ks. k a rd y ­
na ł H lond w ystosow ał następu jące  orędzie 
do m łodzieży polskiej w k ra ju  i na  w ygna­
n iu : „Jako prymas Polski ślę wam z całego 
serca błogosławieństwo z tego świętego m iej­
sca, w  którem przebywam, prosząc Doga, aby­
ście godni byli waszego przeznaczenia. Z tych  
ciężkich dni naszej historji powstanie do ży­
cia nowa Polska, aby dać dowód odwiecznej 
sprawiedliwości Bożej. Na tle powszechnej 
rekonstrukcji św iata Polska zabłyśnie znowu 
jako uosobienie politycznych i  społecznych  
ideałów chrześcijaństwa, jako przykład go­
dziwego życia, jako opoka katolickiej w iary 
i  kultury. Polska utworzy zaporę przeciw bar­
barzyństwu. Jej duch będzie wspaniały a siły  
niezmożone. Los i  przyszłość Polski znajdzie 
się wkrótce w  naszych rękach. Pam iętajcie, 
że Boska Opatrzność przeznaczyła w as na 
budowniczych wielkości kraju. Dokonajcie tej 
budowy i wprowadźcie nasz naród w następ­
ne tysiąclecie naszej historji".

Polska flota wojenna rośnie
IV dn iu  18.X II polska m ary n ark a  o trzym a­

ła  nowy kontrtorpedow iec, a przed 10 d n ia ­
mi ;— nową łódź podwodną. P o lska  flo ta  wo­
jenna  posiada obecnie w ięcej łodzi podwod­
nych niż w roku  1939.

SZKODLIWE NAŁOGI MYŚLOWE
W  w ychodzącej w  L ondynie gazecie 

„F a lsk a  W ałcząca" (Nr. 31 z d. 1.YIII.1942 
r.) znajdu jem y (pod ipowyższym ty tu łem  
a rty k u ł, k tó ry  n ie  u tra c ił .swej ak tua lnośc i 
i dziś, chociaż pochodzi z p rzed  pięciu m ie­
sięcy. W praw dzie au to r rozpraw ia  się  g łó ­
w nie z nałogam i w  m yśleniu  nad  T am izą 
a le  i u nas nad W isłą  te  na łog i g ra s u ją  dość 
nagm innie, by analizie ich pośw ięcić nieco  
może w ięcej m iejsca, n iż  nam  w olno, ale 
n ie  więcej niż trzeba . D latego druku jem y 
ten  a rty k u ł w  całoślci Oto jego tre ść :

W iadom ości o spo tęgow anych ok rucień ­
stw ach  niem ieck ich  w P olsce w yw ołały  
oburzenie w całym  św iecie. M iarą  tego  są 
w ypowiedzi w ielu tak ich  łudzi, k tó rzy  do­
tąd  w tych  .spraw ach .zachowywani pew ną 
rezerw ę. Dziś jednak  już n ik t nie w ątpi, 
że n a  oczach św ia ta  dokonyw a się zbrodhia 
w sk a li dotąd nie w idzianej —  zbrodnia 
gw ałtow nego, a  system atycznego  m ordow a­
n ia  całego narodu .

Tym bardziej należy s ię  spodziew ać, że 
p ro paganda  niem iecka i jej św iadom i lub 
nieśw iadom i poplecznicy nie za,pominą swej

s ta re j p iosenki o dobrych  N iem cach, o  n ie- 
grożieniu im k aram i, bo  w taikim razie  bę­
dą popierać H itle ra  aż ido sk u tk u .

P o lak  iz tą  cupiinją n ie  będzie usiłow ał 
w alczyć, gdyż d la  n iego  je s t  ona  poza rae- 
ozywistośicią. N atom iast in te re su ją  go dw a 
p y tan ia : p ierw sze  — gdzie są  ci diobrzy 
Niemcy, a  drug ie  —■ z ja k ic h  źródeł w ypły­
w a opindai o dobrych Niemcach.

Aby odpow iedzieć n a  p ierw sze pytanie 
trz eb a  najp ierw  spojrzeć, k to  te  .zbrodnie 
popełnia. Otóż po p e łn ia  jo a rm ja  n iem iecka, 
gestapo , o rgan izacje  w ojskow e ja k  —  SS, 
policja, i w ładze okupacyjne . Ja k ą  liczbę lu ­
dzi obejm uje t a  zb rodn icza  o rgan izacja?  
O kdło 15 m iljonów . D okładność cy fry  nie 
odgryw a tu  roili, is to tą  rzeczy jost, kogo ta  
cy fra  obejm uje.

T a  c y fra  to  je s t  rdzień narodu  niem ieckie­
go. To je s t to , co  w nim  ,najs iln ie jsze , n a j­
tęższe, na jbardzie j loaymne, najw ięcej wo- 
'jÓwiniczie. To je s t  tre ść , to  jo s t is to ta  n a ro d u  
niem ieckiego. T e 15 m iljonów  tw orzą  h i­
s to r ię  n iem iecką, te  15 .miljoinów to  są 
Nieniciy. Doidać należy  jeszcze  ki,lica m iljo ­
nów  Niemców, k tó rzy  p racą  ,sw oją pom a­

g a ją  te j p ierw szej g rup ie , a pom agają  w e­
dle n a jlep szych  sił, gdyż inaczej m achina 
w ojenna n ie imoigłaby ta k  funkcjonow ać, 
ja k  funkcjonuje.

Gdzież więc są dobrzy Niemcy ?~Czy może 
ci s ta rc y  co w  dom ach pozostali, i p rag n ą  
końca, w ojny, bo czeka ją  n a  pow rót syna , 
k tó ryby  im pom ógł żyć? Czy to  kobieta, u  
k tó re j jak iś  ko resp o n d en t n e u tra ln y  zoba­
czył łzy iza m ężem  zaginionym  n a  rosy jsk im  
franc ie?  Lub w reszcie  dziecko głodne z po­
wodu og ran iczeń  żyw nościow ych? Czyż ci 
b ęd ą  decydow ać o  dblięzu N iem iec? Gzy 
może ci chorzy, k tó rzy  duszen i są  w  kom o­
ra c h  gazow ych lub  stery lizow ani, a lb o  też 
ci, z k tó rych  energ ję  życiow ą w ypom pow ują 
obozy k o n cen tracy jna?

Nie. N iem cy to  Jest te  w o ju jąca  1 zarazem - 
w ojow nicza ‘część narodu . T a część narodu  
m orduje , rabu je , palli, to r tu ru je .

A w cizym s ię  ob jaw ia  i gdzie i p rzez  kogo, 
p ro te s t ty ch  lepszych Niemców przeciw  sy­
stem ow i h itlerow sk iem u i jogo zbrodniom ?

W  k ra ja c h  podbitych, gdzie panu je  te r ro r  
n ie  do porów nania  z dyscyp liną  w N iem ­
czech, ludzie b u n tu ją  się, p ro te s tu ją , sa-
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tooitują ak c ję  niem iecką, i p łacą  za to  śm ie r­
c ią  dziesiątków  .naw et isetek tysięcy, a  jak i 
b u n t podnoszą dobrzy  N iem cy?

Je ś li jak iś  b iskup  n iem ieck i w eźm ie w o- 
b ra n ę  kato lików , to  'niem ieckich, bo  czym- 
.żes/byłby te n  paste rz  bez ow czarn i, a  czy 
u ją ł się jalkiś b isk u p  n iem ieck i z a  k a to li­
kam i w Bolące lub w  CzeohaJcb, k tó rzy  zno­
szą  n a jok ropn ie jsze  prześladow ania, a  n a ­
leżą przecież do tego  sam ego kościoła.

P ro s ta  to  sp ra w a  : iskoro n ie  m a tych  
-„dobrych Niemców" —  n ie  m oże też  istn ieć 
żądleni ś lad  ich działalności.

A  teraz, py tan ie  drugiS: jak iem ! to d ro ­
gam i w eszło  i n ad a l w chodzi p rzekonanie 
o dobrych N iem cach w  um ysły  angielsk ie?

W iele tu  d z ia ła  przyczyn .
Przedew szysitkim  pozostałości przedw o­

je n n e j p ropagandy  n iem ieckiej o N iem cach 
mailujących pokój, o  P o lakach  co im k o ry ­
ta rz  zab ra li i o tym , że gdyby ty lko  oddać 
N iem com  co im  n iesp raw ied liw y  tr a k ta t  
w ersalsk i zab ra ł —  to będą sklepieniem  
pokoju, dachem  ochronnym  nad  sk łóconą  
E u ro p ą  i przedm urzem  cyw ilizacji p rzed
bolszew ikam i.

D alsza  p rzyczyna to  dok tryny  libera lne . 
T rzeba pam iętać , że w  tym  k ra ju  urodził 
s i ę , Adlam Sm ith, ojciec szkoły  libera lnej, 
k tó ra  n ie  pozw alała  n ikom u przeszkadzać 
w jiego działalności. D ok try n a  ta  w raz z 
rozw ojem  przem ysłu  m aszynow ego wzbo­
g a c iła  A nglję. Z g ru n tu  gospodarczego  p rze­
n io s ła  s ię  na  in n e  p o la  d z ia ła ln o śc i ludzkiej, 
a p rzy sz ły  je j w  pom oc h a s ła  rew olucji 
f ran cu sk ie j. Nic dziw nego, że spadkob iercą  
tej doktryny, je s t k a p ita ł i w ielk i przem ysł, 
k tó ry  n a  n iej w yrósł, o raz  lib e ra ln i uczeni, 
k tó rych  postępow ość s ta n ę ła  n a  h as łach  
rew olucji francusk ie j. P ie rw si n ie  chcą  o- 
g ran iozeń  w ogóle, a  w ięc i w  s to su n k u  do 
Niemców, tym  hardzie j, że to  p a r tn e r  h a n ­
dlowy, d rudzy  s to ją  n ieruchom o  n a  s traży  
sw ych h ase ł 'doktrynalnych.

D alszym  źród łem  op in ii o dobrych  N iem ­
cach, źród łem  z re sz tą  coraz, bardzie j w ysy­
cha jącym  s ą  n iek tó re  k o ła  ch rześc ijańsk ie . 
U w ażają  one, że w ia ra  w  dobroć n a tu ry  
ludzkiej, w  baskość duszy ludzkiej, w m i­
łosierdzie chrześcijańsk ie  nie pozw ala w ie­
rzyć  w  z łych  Niemców, a  pozw ala ty lko 
iprzypusizczać, że s ą  m iędzy nim i zb łąkane 
ow ieczki, k tó re  ła tw o  popraw ić. W obec 
w sp an ia ły ch  głosów  arcy b isk u p a  C au terbu- 
ry , k a rd y n a ła  H in sley a  i w ielu Innych do­
sto jn ików  kościo ła, n ie  p o trzeba  przecen iać  
ty c h  głosów. Są to  sen ty m en ta ln e  u ro jen ia  
o derw ane od rzeczyw istości.

W reszcie  s ą  powody łagodności wobec 
N iemców, m oże najsiilnlejisze, bo osobiste. 
Je d n i m ie li bardzo dobre 'Stosunki handlow e 
£. N iem cam i, in n i są  z n im i spokrew nieni. 
D la um ysłów  op iera jących  się n a  p rak ty cz ­
nym  doświadcz,eniu p rzy k ład  je s t  n a js iln ie j­
szym  argum en tem  i n ie  obalą  go żadne ro ­
zum ow ania. T en rodzaj ludzi pozostanie 
przy jacielem  N iem iec n a  zaw sze.

I d latego  chcąc sob ie  zaoszczędzić n iepo­
trzebne j dyskusji n a  tem a t dobrych  Niem­
ców, dobrze byłoby nap rzód  w iedzieć jak i 
je s t  osobisty  s to su n ek  rozm ów ców  do  Niem­
ców. Je ś li to  człotwiek dobre j woli, .pora­
dzić miu p rzeczytać dizielo „The R oots of

N ational Soeialism " R ohana DSO B little ra . 
Znajdzie tam  słow a, ż,e naziści n igdy  nie 
pozyskaliby oddan ia  się im (devotio,n) n a ­
rodu  niem ieckiego, gdyby m u głosili p ra ­
w dy obce jago  duchow i, a  uzyska li je, wy- 
wołiująct te  praw dy z g łęb i du ch a  g e rm ań ­
skiego.

T rzeba  pam iętać szczególnie u  N iem ców 
o różn icy  m iędzy duszą  zbiorow ości a  jed ­
nostek , z  jak ich  s ię  t a  .zbiorowość sk łada . 
Pojedynczy N iem iec m oże być m iły, bo nie 
ma, odw agi rozpętać sw ych  nam iętności, 
a le  w g ru p ie  odbija-sob ie  s tłum ione  in s ty n ­
kty.

A  ponadto  inny  je s t  N iem iec w czasie po­
koju , a  inny  w  czasie  w ojny. W  czasie po­

d o ju  n aw e t w gruipie — u tw orzy  ty lk o  fe- 
re iny , a le  dać tym  fereinom  hroń, puścić 
ze sm yczy ;na w ojnę —  w yjdzie die blonde 
B estie. W ojna bowiem , w edług  n au k i h i­
tleryzm u, o p a rte j z re sz tą  rów nież n a  g e r­
m ańsk iej trad y c ji, to  sziczyt w yżycia się 

'd u ch a  germ ańsk iego . N aziści p rzed staw ia ją  
w ojnę jak o  s ta n  zgodny z n a tu rą . W n a tu ­
rze yrre c iąg ła  w alk a  i to  tw orzy  życie. 
W ojna w ięc je s t  is to tą  życia —• pacyfizm  
jego zam ieraniem , zw yrodnieniem . D latego 
m uszą  zg inąć  narody , k tó re  w ygoda oder- 

_ w ała  od n a tu ry , a  zw yciężą te , k tó re  zgo­
dnie z n a tu rą  w alczą i m uszą  zbutw iałe  
narody  pokonać.

Tym, k tó rzy  ta k ą  teo rję  g łoszą, w prow a­
dzają  ją  w życie w  sposób zbrodniczy — 
m ów ić, że pow inni się popraw ić, je s t  to  to 
sam o jak b y  b a ra n  m ów ił do w ilka, aby się 
pozbył k łów  i pazurów . Maż© to  ludziom  do­
b re j w oli w yjaśni, że choć zn a ją  pojedyn­
czych m iłych  Niemców, a le  dziś ich już nie 
m a, bo stop ili s ię  w tyg lu  zbiorow ej duszy  
niem ieckiej.

Wtezyslbkie te  g łosy  o dobrych  N iem cach 
w sum ie nie s ą  zb y t groźne. Na szczęście 
bow iem  św ia t po w ojn ie  będą urządzać nie 
uczen i dok trynerzy , n ic  oderw ani od św ia ta  
duchow ni, n ie  ludzie k ró tkow zrocznych  iio- 
glądów , lecz żołn ierze i m ężow ie s tan u , ta ­
cy jalk C hurch ill i R oosevełt.

Zanim  to  jednak  n astąp i, te  w szystk ie  po­
g lądy  pow tarzające  s ię  od czasu  do czasu 
w p iśm ie  i słow ie — są  szkodliw e. Łączą 
się  one bow iem  z, ostrzeżen iem , aby  N iem ­
ców nie p rzerażać  g ro źb ą  k a r  im grożących, 
gdyż w tedy  dobrzy Niemcy będą siln ie j po­
p ierać  H itle ra , a  gdy im  się  będzie Obiecy­
w ać przebaczenie i rów noupraw nien ie , to 
Niemicy sam i go obalą.

W ielkim  błędem  .psychologicznym , a 
w ie lką  szkodą d la  w ysiłku  w ojennego jes t 
to  rozumowanie..

Jeszcze żaden  n a ró d  n ie  opuścił zw ycię­
skiego wodza. Ja k  do tąd  H itle r  d a ł N iem­
com sław ę w o jenną  n a  skalę  rzadko w hi- 
o to rji N iemiec spo tykaną. N iem cy m u u fa ją  
N iem cy w niego w ierzą, w Obozach jeńców  
n iem ieckich  pozdrow ienie brzm i dalej „heli 
H itle r" , a n a  w iadom ość o jak im ś zw ycię­
stw ie  jak  n.p. w  T obruku  — Niem cy szale ją  
z. radości.

Z jak iego  pow odu m ogą Niemcy porzucić 
H itle ra ?  Z jedndgo jedynego: je ś li będzie 
pobity. Pobijc ie  'go, a N iem cy za raz  go po­
rzucą. Porzucą , ja k  porzuciły  cesarza, choć 
óesanstw o to  w iekow a in s ty tuc ja , a  ród

U W A G A :  B E N E S
Jąlc donosiło rad jo  londyńskie, dr. E dw ard  

'Benesz, były prezydent R epubliki Czechosło­
w ackiej, a  obecny szef czeskiego rządu  emi­
g racyjnego w Londynie, ośw iadczył, że „nikt 
o zdrowych zmysłach nie może pragnąć ska­
zania Niemiec na los Kartaginy, żądając, by 
„Germania delendara esse“.

W praw dzie dr. Benesz zastrzega się, że „ ła ­
godnie" po trak tow ane po klęsce Niemcy „m u­
sia łyby  zaniechać na przyszłość w szelkiej 
m yśli ag res ji"  ; cóż jednak  ten  m dły frazes  
'może oznaczać w p rak tyce, jeś li nie jak ie ś  no­
we uroczyste zobow iązanie ze S trony Nie­

miec,, że „ już nigdy w ięcej", czyli — nowy 
„św istek  pap ieru", jak ich  Niemcy podpisały 
już tyle, a  gotowe są podpisyw ać s to sa m i!

Poniew aż trudno  .posądzać o naiw ność tak  
w ytraw nego polityka, jak  dr. Benesz, k tó ry  

J u ż  na kongresie pokój owym w W ersalu  w 
*1018/19 roku odgryw ał n ieby lejaką rolę, m usi 
tkw ić w tem  z pozoru niepoczytalnem  w ystą­
pieniu jak iś  sens ukry ty , l>ędący w yrazem  
ustalonej koncepcji pew nych m iędzynarodo­
wych kół, k tó re  oh reprezen tu je .

Pom yślm y : o s ta tn i p rezydent R epubliki 
Czechosłowackiej, k tó ry  przeżył hańbiącą

H ohenzollernów  zjednoczył N iem cy i uczy­
n ił je  z pow rotem  potęgą. A jednak  Niemcy 
n ie  op łak iw ali cesa rza  i śm ierć  jego  p rze­
sz ła  ja k  przechodzi śm ierć  uaid zw yczajny­
m i ludźm i — cicho  i bez  d ług iej o  n iej pa­
mięci.

Cóż dopiero  H itle r. J e ś li będzie pobity, 
zgin ie m a rn ie  alibo z w łasnej ręki, albo od 
sw oich "w ielbicieli. Nie po trzeba  w tedy 
N iem com  n ic  obiecyw ać. Z robią to  sam i i 
zrob ią  d la  siebie. P rzypuszczać, że p ropa­
gan d a  n a sza  p o tra fi Niemców przekonać o 
szkodliw ości H itle ra , je s t  to  to  sam o, co 
w ierzyć, że Goebbels nas przekona o naszej 
ka ta s tro fie .

J e s t  jed n ak  coś gorszego  w te j spraw ie, 
co o s łab ia  w ysiłek  w ojenny. W yraziłem  już 
raz  podziw  d la  w span ia łe j w łaściw ości u - 
m yslu  ang ie lsk iego  — ja k ą  je s t zdolność 
do kom prom isu . Skoro  zaś  w  hand lu  ten  
kom prom is dał A ng lji potęgę, n ic  dziwnego, 
że  zo sta ł zastosow any  i do d z ia łań  politycz­
nych. D zięki ternu A ng lja  odnosiła  sukcesy  
i n a  polu politycznym , u s tęp u jąc  innym  z 
n ią  .złączonym narodom  iz.aw.size ty le, aby — 
spó łka  n ie  by ła  rozw iązana lub zerw ana.

Tę sam ą zasadę  podśw iadom ie czy św ia ­
domie chcą  n iek tó rzy  s tosow ać do Niemiec. 
Z asada  ta  w yw ołała  fa ta lno  sk u tk i po t r a k ­
ta c ie  W ersalsk im , a le  w ielu  ludziom  jeden  
p rzy k ład  n ie  w ystarcza . Otóż zasada  ta  je s t 
n ie ty lko  b łędna, a le  pnzedewsizystkim szko­
dliwa. Nie w iem  ciz.y w yn ika  ona  z kom plek­
su  wyższośći, czy  niższości. Czy pochodzi 
z lekcew ażenia przeciw nika i w iary  w to, że 
Anigljia zaw sze w ygra  o s ta tn ią  b itw ę i  d la ­
tego n ie  uważa, za p o trzebne  zb y t się w y­
silać, bo re s z tę  wróblą Niemcy, o ile  będzie­
m y .się z n im i delika tn ie  obchodzić, czy też  
pochodzi z u traco n e j w iary  w  zw ycięstw o, 
je ś li nam  N iem cy n ie  pom ogą.

W yliczan ie  błędów  H itle ra  je s t  niczym  
innym  ja k  liczeniem  n a  jego pomoc daną  
n am  przez te  b łędy, a  liczen ie  ma to, że  
N iemcy o b a lą  H itle ra  ję s t  w ogóle rezygna­
c ją  z właJsnego w ysiłku.

Bairdzio to  n iebezpieczne g ło sy  i obaw iam  
się ozy one nie o s łab ia ją  „fig liting  sp irit"  
(ducha w alk i) i to  obecnie, k iedy  go  trz e b a  
jaknajhairdizięj wzmiocnić.

T renow an ie żo łn ie rza  za  pom ocą k rw i w 
rzeźn iach  —  to  pom ysł chybiony. Człowiek 
cyw ilizow any i z ta k ą  w ysoką m oralnością , 
ja k  A nglicy reag u je  w ięcej n a  zbrodnie od 
stro n y  m oralnej niż zm ysłow ej, cóż dopie­
ro, jeś li n a  te  zm ysły  u s iłu je  s ię  oddziałać 
n aw et nie w idokiem  zbrodni, a le  jak ich ś je j 
akceso riów  —- ja k  krew .

N atom iast trz eb a  m ów ić i p isać  i w film ie 
pokaizać obraz: zb rodn i niem ieckich. M ękę 
miljtOinów pozbaw ionych w szelk ich  praw , 
podeptanych, spon iew ieranych  ludzi — m ó- 

, w ić o m o rd erstw ach  n a  n iew innych  lu ­
dziach, rozs trze liw anych  zak ładn ikach , g ło ­
dzonych dzieciach, zniew ażonych kob ie tach , 
to r tu ra c h  ludzi, z k tó ry ch  już szk ielety  zo­
s ta ły , czekających  śm ie rc i ja k  w ybaw ienia. 
Oto, o czym  trz e b a  p isać  i m ów ić, a b y  żo ł­
n ie rz  poczuł w sobie  p rag n ien ie  w ym ierze­
n ia  k a ry  za  te  niezliczone, a  bezk arn e  do­
tą d  zbrodnie. K a ry  —  n ie  zem sty, k a ry , 
k tó ra  m usi n as tąp ię  jeś li zło m a się  ró'żnić 
od dobra

Z!
trag ed ję  zagarn ięcia  bez boju  swej ojczyzny 
przez Rzeszę i pierw szy p ad ł je j o fia rą  — 
w ystępuje nu forum  m iędzynarodow em  w ro li 
nieproszonego obrońcy Niemiec przed „krzyw ­
dą", ja k a  —  broń Boże — m ogłaby je  spo t­
kać 1)0 zwycięstw ie a ljan tó w ! To Rzeczywiście 
zjaw isko, którego —• zdaw ałoby się — „n ik t 
o zdrow ych zm ysłach" nie mógłby sobie wyo­
brazić p rzed w ystąpieniem  d -ra  Benesza. A 
jednak  nie było ono niespodzianką d la  tych, 
k tó rzy  zn a ją  przeszłość i koneksje tego obrot­
nego polityka.

Przysłow ie francusk ie  m ó w i: „rządzić —
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to przew idyw ać11, a podstaw ow ą cechą każde­
go m ęża s tan u  je s t trzeźwość sądu oraz zdol­
ność trafnego  przew idyw ania. O dwrotnie, 
brak. tych za le t — zw łaszcza o ile błędne oce­
ny sy tuac ji p o w tarza ją  się ustaw icznie — 
dyskw alifiku je  polityka, roszczącego sobie 
praw o do odegrania w iększej roli. Tym cza­
sem d r Benesz mimo, że s ta le  się m ylił i że 
w szystk ie jego przew idyw ania okazały  się 
fałszyw e, uchodzi nadal za męża opatrznoś­
ciowego i niezawodnego specjalistę od spraw  
Europy środkowo - wschodniej. Polityk, k tó ­
ry  w ślepem zacietrzew ieniu i nienaw iści do 
kato lick iej d y n astji habsbursk iej, mogącej 
stać  się przeciw w agą narodow ego socjalizm u 
w Niemczech i u trudn ić  pochód I I I  Rzeszy 
na południowy - wschód, w o ła ł: „Raczej An- 
schluss niż pow rót H absburgów  do W iednia" ; 
polityk, k tó ry  w 1938 roku nie w ierzył w  moż­
liwość w ysunięcia przez H itle ra  żądan ia  re ­
w izji g ran ic  Czechosłowacji, —  nie tylko nie 
skom prom itow ał się w oczach a ljan tów  i nie 
s tra c ił swych wpływów, lecz je s t nad a l „sza­
rą  em inencją" rządów  w W aszyngtonie i Lon­
dynie. N iedarm o dr. Benesz je s t jednym  z 
najw yższych dostojników  W ielkiego W scho­
du  i posiada poparcie oraz bezwzględne zau ­
fan ie  m nsonerji państw  anglosaskich. Z au fa­
n ie  ro je s t całkow icie uzasadnione, gdyż dr. 
Benesz podczas swej długoletniej k a rje ry  po­
litycznej w; Czechosłowacji zawsze podporząd­
kow yw ał rac ję  s tan u  swego k ra ju  nakazom  
lóż.

W  ten  sposób dochodzimy do sedna rzeczy. 
Zgotow anie Niemcom losu K artag iny  odpo­
w iada żywotnym  interesom  narodu  czeskie­
go, co więcej naw et —  je s t może jedynym  
sposobem ura tow an ia  go od niechybnej zag ła­
dy, na tom iast sprzeciw ia się planom  maso- 
nerji. K anonem  bowiem polityki m asońskiej 
je s t u trzym an ie  silnych Niemiec —  n a tu ra l­
n ie  „dem okratycznych" — jako  bazy opera­
cyjnej i odskoczni (od początku refo rm acji 
Niemcy p ro testanck ie  były kolebką -różnych 
ta jn y ch  stow arzyszeń, k tó re  rozrosły  się w 
potężną m iędzynarodow ą organizację wolno- 
m u la rsk ą ) . Te sam e ta jn e  siły, k tó re  w 1918 
roku  u ra to w ały  Niemcy od rozgrom u, u s iłu ją  
ra z  jeszcze dokonać tej sz tuk i i zaw czasu 
b io tą  je  w obronę.

Nie dość tego, dr. Benesz w swem prze­
m ów ieniu zaznaczył je szcze : „Błędem  było­
by pozostaw ić Rzeszy chociaż piędź ziemi, u- 
zyskanej w  drodze ag res ji"  — tak , jakgdyby 
po zw ycięstw ie a ljan tów , tego rodza ju  ewen­
tualność m ogła być Wogóle b ran a  p o d . uw a­
gę! Nic w spom niał on n a to m ias t an i słowem 
o konieczności odebrania Rzeszy daw nych 
ziem słow iańskich i zam knięcia je j w  tak ich  
g ran icach  s tra teg iczno . - politycznych, które- 
by daw ały  rękojm ię bezpieczeństw a sąs ia ­
dom  i zapew niły pokój w Europie. Postaw a 
ta  zw raca się swem ostrzem  przeciwko Pol­
sce, z k tó rą  Czechosłow acja zaw arła  w dn.

19 stycznia 1942 r. uk ład  o konfederacji. W i­
docznie g ran ica  polska w zdłuż O dry i Nissy 
nie p rzypada do sm aku „panu  na  H radczy- 
n ie“, k tó ry  w tym  w ypadku w ystępuje  w roli 
nie tylko ekspońenta m asonerji m iędzynaro­
dowej, ale i —  następcy Ja n a  Luksem burczy- 
k a . (K ró l czeski z drugiej niem ieckiej lin ji 
Luksem burgów, k tó ry  Polskę ■—  i to w  epoce 
K azim ierza W ielk iego! — uw ażał za sw oje 
dziedzictwo, jako  przyw łaszczyciel nie tylko 
całego prawne śląska , lecz naw et — czas ja ­
kiś — i M azow sza).

Rozbicie Niemiec na  szereg drobnych 
państw  uw ażałby n a tu ra ln ie  za niepożądane 
ten  „uczciwy m ak ler z Genewy", k tó ry  w Li­
dze N arodów  szedł piocichu na  rękę Stre.se- 
mailnowi, C urtiusow i i innym  przedstaw icie­
lom R epubliki W ejm arsk iej. D ąży on uparcie  

. do w skrzeszenia I I  Rzeszy, aby tem  snadniej 
móc łowić ryby w m ętnej wodzie.

Stanow isko Benesza zbiega się z punktem  
w idzenia S talina, k tó ry  w swej słynnej mo­
wie z dn ia  6 listopada 1942 roku  podkreślił 
z naciskiem , że Sowiety nie pragną zniszcze­
nia Njemiec i  ich armji, bo, u zn a ją  to  naw et 
za niem ożliwe i dążą jedynie do obalenia re- 
g im eli narodow o - socjalistycznego z H itle ­
rem  na  czele. Różnica tkw i tylko w zabar­
wieniu, a  raczej odcieniu czerw oności: B e­
nesz p ragn ie  różowych Niemiec dem oliberal- 
no - m asońskich, a  S ta lin  w olałby Niemcy 
krwawo - komunistyczne. Je s t to  zresztą  
różnica n ieisto tna, gdyż S ta lin  zgodziłby się 
chętnie na  Rzeszę w koncepcji Benesza, wy­
chodząc z założenife, że prędzej czy później 
ta k a  Rzesza stan ie  się kom unistyczną. G runt, 
aby zachow ać silne Niemcy w centrum  E uro ­
py, jako  bazę w ićhrzeń I I I  m iędzynarodów ki 
kom unistycznej lub m iędzynarodów ki m asoń­
skiej. Obu tym  organizacjom  przyśw ieca je ­
den c e l : opanow anie E uropy i św ia ta , Obo­
wiązkiem  naszej em igracji politycznej je s t 
dem askow anie tego rodza ju  planów  bez wzglę­
du  n a  ich ź ró d ła 'i na  -osobę szefa „sojuszni­
czego" rządu. Zw łaszcza tem u szefowi, k tó ry  
je s t jednym  z na jbardz ie j niebezpiecznych in ­
trygan tów  politycznych, a  przytem  zdeklaro­
wanym  w rogiem  Polsk i i Polaków , należy p il­
nie pa trzeć  na  ręce.

Ręce to bowiem ju ż  zdążyły zręcznie pod­
sunąć gabinetow i gen. Sikorskiego ta k i np. 
a rt. 12 „ T ra k ta tu  o K onfederacji Polski z 
Czechosłow acją", podpisanego w dn iu  19 
stycznia 1942 r. T ra k ta t  ten, uchodzący za 
na jbardz ie j efektow ne „osiągnięcie" naszego 
rząd u  w dziedzinie polityki m iędzynarodo­
wej, rozreklam ow any został szeroko, jako  
fa k t o rzekom o przełomowem znaczeniu d la  
dalszych losów nie tylko obu skonfederowa- 
nyeli państw , lecz d-la całe j E uropy środk.- 
wseh. i Słow iańszczyzny wogóle. Oto treść  
tego a r ty k u łu :

„U staw y poszczególnych państw , należą­
cych do konfederacji, zapew nią obyw atelom

tych p ań s tw : a) wolność m ienia, b) wolność 
osob istą ; c) wolność n a u k i; d ) wolność siq- 
w a i d ru k u ; e) wolność zgrom adzeń i zw iąz­
ków ; f) równość wszystkich obywateli w o­
bec prawa; g)  dostęp wszystkich obywateli 
do wykonywania wszystkich funkcji w  pań­
stw ie. li) niezaw isłość sądów ; i) kon tro la  
rząd u  przez p rzedstaw icielstw a narodow e 
swobodnie w ybrane".

J a k  widzim y, je s t to poprostu  „dek la rac ja  
p raw  człow ieka i obyw atela" z p rzed półto­
re j setk i la t, w tłoczona ja k  to m ów ią ^ni w 
pięć ni w dziewięć" do tr a k ta tu , regu lu jące­
go stosunki dw u czy k ilku  suw erennych 
państw . A rtyku ł ten  pow tarza  i narzuca  Pol- 
.sce — postanow ienia tr a k ta tu  w ersalskiego 
o ochronie mniejszości, może w  form ie m niej 
p rzykre j d la  godności narodow ej, a le z tą  
sam ą treścią . Zw łaszcza punk ty  f i g  tego a r ­
tyk u łu  p rzesądza ją  kw estje, k tó re  mogą de­
cydować o przyszłości odrodzonej Polski na  
całe w ieki i  k tó rych  rozstrzygnięcie w d ro ­
dze ustaw odaw czej należy w yłącznie do n a ­
rodu polskiego.

P om ija jąc  fak t, że um ieszczanie tego ro ­
dza ju  k lauzul, w kraczających  w  dziedzinę 
ściśle w ew nętrzną; je s t zbędne i n iep rak ty - 
kow ane w  ak tach  dyplom atycznych typu li­
niowy z dn. 19.1.42 r. rząd gen. Sikorskiego 
nie posiadał żadnych pełnomocnictw do czy­
nienia podobnych obietnic. Pomimo to u legł 
najw idoczniej sugestjom  d-ra Benesza, a  mo­
że i w łasnym  chęciom zadem onstrow ania 
przed św iatem  swej postaw y u ltradem okra- 
tycznej.

Nie je s t to jedyny pom ysł, d -ra  Benesza. 
W iem y o próbach narzucen ia  W ęgrom  repu ­
b likańskiej form y rządów  oraz w ciągnięcia 
do konfederacji A ustrji, by w* ten  sposób nie 
dopuścić je j do zw iązku z B aw arją  i W irtem ­
berg ią  i  u tw orzen ia  n a tu ra ln e j federac ji k a ­
tolickich Niemiec południowych.

To też z. tro sk ą  i  niepokojem  spoglądam y 
ku  Londynowi, gdzie nad  chaosem  sprzecznych 
prądów  i dążeń naszej em igracji unosi się 
duch d-ra Benesza, k tó ry  w praw dzie n ie  
stw orzy nowego św iata , ale u siłu je  w skrze­
sić s ta ry  i  tchnąć  w niego te sam e jady , k tó ­
re  go ju ż  raz  o śm ierć p rzypraw iły .

Zagadkow ą przy  tem  w szystkiem  rolę od­
gryw a żydostwo światowe. Z daw ałoby się, że 
kom u ja k  komu, ale żydom  chyba najm nie j 
zależy n a  oszczędzeniu Niemcom losu K a r ta ­
giny po wojnie. A jednak  dr. Benesz, k tó ry  
je s t echem m asonerji, będącej znów „świec- 
kiem  ram ieniem " żydostw a, p rok lam uje  
względność d la  pobitej I I I  Rzeszy... Czyżby 
k rew  m iljona w ym ordow anych żydów  m iała  
zostać bez pom sty?... żydostw o, w yrzekające 
się zem sty, dr. Benesz, jak o  baranek , k tó ry  
g ładzi grzechy Niemiec —  dopraw dy, g ra  s ta ­
je  się in teresu jąca...

CZERWONI VOLKSDEUTSCHE
W  m iarę  p rzed łużan ia  się  w ojny  w zra ­

s ta  niepokój. w śród  tu te jszy ch  voil,ksdeut- 
schów . D zięki przymieszce, k rw i polskiej, 
um ysł ich, minie} tęp y  nilż u  rdzennych  
Niemców, lepiej też  zdaje isóbie sp raw ę z 
giroży sy tu ac ji, gdy p ęk n ą  fro n ty  a  „niezw y­
ciężona a rm ja  niem iecka, zm ieni się  w tłtum 
bezradny  i potulny, z a  w szelką cenę  u s iłu ­
ją cy  p rzedostać się dto domu. Za w szelką 
cenę  —• >to ipr.zedOwsizystkiem za cenę volks- 
deutschów , k tó rych  losem  w tym  tłum ie 
n ie  p rzejm ie s ię  chyba, n ik t, k tó ry ch  „dpm " 
je s t  w łaśn ie  tu  i k tó rych  pieeki żywot zn a j­
dzie  pisi k res , zgodnie  z p o p u larn ą  n a  briU 
k u  w arszaw skim  odpow iedzią na  pytan ie: 
kogo n a jp ie rw  będziem y rżnąć  po wojnie, 
Niem ców czy voIksd’euitschów ? Odpowiedź 
t a  brzm i; w iadom o, że’ Niemców, bo na jp ie rw  
obow iązek, t  .potem przyjemność....

Nic dziw nego więc, że w szeregach  volks- 
deutschów  oddaw na ju ż  szuka się jakiegoś 
w y jśc ia  a  sy tuacji. W yjście ta k ie  je s t i na- 
weft w cale  nie skom plikow ane: poprostu
uderzyć się  w  p ie rs i ;ze sk ruchą, (zrzec się 
w szelk ich  przyw ilejów , nabytych  kosztem

honoru  i sum ien ia  narodow ego oraz „dać 
św iadectw o praw dzie" wolbec opiekunów , 
i p ro tek to rów . A le to  byłolby w yjście d la 
człow ieka uczciw ego, k tó ry  u leg ł chw ilow o 
pokusie zysków doraźnych , leclz w  k tó rym  
później doszło do g ło su  rozbudzone sum ie­
n ie  narodów e. W yjście  ta k ie  w ym agałoby 
gotow ości do w szelk ich  ofiar, ze  śm ierc ią  
w łącznie, n a  co oczyw iście nigdy n ie  (zdo­
będzie s ię  kamalja, k tó ra  zg łosiła  dobrowol­
ny ak ces do He.rrenYol.ku.

Sauka więc t a  kaaidlja „ace ta lrac ji"  przez 
g rę  podw ójną. Jed n i i tak ich  je s t  n a jw ię ­
cej u d a ją  naw róctonych po trjo tów , nabiega­
ją  o w zględy Palakó^v n ieposzlakow anych, 
w yśw iadczają  im niekiedy pew ne usług i, 
oczywiście, n ie  n a raża jąc  n a  szw ank  
ich  uprzyw ilejow anego stanow iska . D ru­
dzy —  typ, k tó ry  o s ta tn io  tra f ia  isię coraz 
częściej —1 to  c i p rzem yśln i potom kow ie 
Teutonów , k tó rzy  postaw ili n a  k a r tę  ... bol- 
szfew/icką, p rzy s tęp u jąc  do akc ji kom uni­
stycznej.. P e łno  ich w „jacBejlkaich" P.P.R . 
Są to  przew ażnie  m a jstro w ie  i dozorcy w 
fab rykach , p racu jących  d la  w ojska. Na nich

głów nie  op ie ra  Się w yw iad sow iecki, oni, 
u ła tw ia ją  kom unistom , p ropagandę, u p rze ­
dzają  o  grożących  n iebezp ieczeństw ach  ze 
stlroiny gestapo , w skazu ją , kogo m ożna bez­
p iecznie zw erbow ać do  sEeregóiyyi P. P. R . ’ 
i t . p.

Stosunkowo* s iln e  w pływ y w Łodzi i  w  
łódzkim  okręgu  przem ysłow ym  zaw dzięcza 
P. P . R. w łaśn ie  poparc iu  tam tejszych  
Yollksldeutschów, w śród  k tó ry ch  i p rzed 
w ojną  było najw ięcej socjalistów .

N a co  liczjfr te n  g a tu n e k  ka.nalji voliks- 
d eu tsch e rsk ie j?  Oczywiście, na  kam alję 
bolszew icką. P rzecież główmy h e rs z t tej ka- 
na;lji, S talin , w yraźn ie  oznajm ił, że naród 
niem iecki nie ponosi w iny za zbrodnie H i­
tlera i jego bandy. Sow iety w alczą nie zr 
narodem niem ieckim, lecz jedynie z liille -  
ryzmem. Niemiec, popierający komunizm  
w P olsce, jest sojusznikiem  i tow arzyszem  
kom unisty m oskiew skiego i stoi pod opieką 
Kremla. W e w szystk ich  ty ch  uk ładach  z a l­
ia n ta m i ' S ta lin  konsekw en tn ie  p rzeprow a­
dził t ą  zasadę, najw idoczniej w łaśn ie  w  ce­
lu z jednan ia  sob ie  w szystk ich  praw dziw ych.
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czy podrab ianych  kom unistów  niem ieckich. 
Na to  n ic  n ie  m ogło  poradzić  n aw e t wsizecli- 
potężne w św iecie ang lo sask im  i' w sam ej 
R osji żydów siw o, je ś li wogóle usiłow ało  
przeciw staw ić  s ię  tem u. Chociaż bowiem 
rząd  polski ju ż  podczas zaw ie ran ia  tych  u- 
k ładów  infonncjw ał rządy  'sp rzy m ierzo n e

K R O

FRONT ROSYJSKI
2S.XII. P o ranny  kom unikat rosy jsk i donosi 

o nowym sukcesie a rm ji czerw onej na  środko­
w ym  Donie, oraz w zdłuż lin ji kolejow ej W oł­
ga — Morze Czarne. A rm ja czerw ona uderza 
siln ie w k ierunku  zagłębia Donieckiego. Mil- 
lerowo zostało zupełnie otoczone. B erlin  p rzy ­
znał się do osiągnięcia przez R osjan  rejonu  
M illerowa. Na płd. - zachód S ta ling radu  Ro­
sjan ie  zaję li nowe miejscowości. K om unikat 
donosi, że akc ja  a rm ji czerw onej rozw ija  się 
pom yślnie zarów no na  froncie  południowym , 
ja k  i środkowym . N a K aukazie  toczą się sil­
ne w alk i z uciekającym  nieprzyjacielem . P od­
cza s  w czorajszych w alk Niemcy ponieśli' dli-, 
że s tra ty  w zabitych i w ziętych do niewoli, 
•oraz w sprzęcie.

D zisiejszy komun. ros. donosi, że w ojska 
sow ieckie posunęły się naprzód  na- w szyst­
kich odcinkach fron tu . W czoraj-zajęto  K alin- 

' sk a ja , w ażny p u n k t kolejowy na drodze W o­
roneż — Rostów. W  pobliżu te j m iejscowości 
za ję to  lotnisko nieprzyjacielskie, na k tórym  
znajdow ało  się 300 sam olotów niem ieckich o- 
ra z  50 załadow anych na  wagony. Na froncie 
środkow ego D onu R osjanie za ję li od począt­
ku  ofensywy do w czoraj 812 zam ieszkałych 
miejscowości. Północne skrzydło uderzenia.ro- 
syjskiego sięga do U krainy, a  południow e do 
bogactw  basenu Donieckiego. W zdłuż całej 
lin ji  łączącej S ta ling rad  z Morzem C zarnem  
Niemcy są w  odwrocie. Do w czoraj R osjan ie  
posunęli się naprzód na  środkowym  D onie od 
100 — 200 km. W e w czorajszych w alkach po­
legło 3000 Niemców. W  ciągu  12 dn i wzięto 
ogółem do niew oli 56 tysięcy żołnierzy niem., 
o iaz  zdobyto 1900 dzia ł i 900 wagonów ze 
sp rzętem  wojennym.

Na południow y zachód S ta ling radu  w  re ­
jonie E o teln ikow a R osjan ie  odnieśli nowe 

A Za^ t °  tam  m iejscowość K um skij.
D zisiejszy kom. ros. donosi, że czerw ona a r ­
m ja  rozpoczęła silny a ta k  w k ierunku  płn. 
wschodnim  od K otelnikow a. W  rejon ie  W iel­
k ich Łuków, gdzie toczą się te raz  ciężkie 
w alki, R osjan ie  w yparli Niemców z w ażnych 
pozycji.

. N ą K aukazie, na  płd.-wschód N alczyku Ro­
s jan ie  za ję li nowe tereny, m iędzy innym i 
w ażne punk ty  prow adzące do Ordżokinidże. 
Zm otorozywonae oddziały  rosy jsk ie  zn a jd u ją  
s ię  w sta łym  pościgu za uciekającym  nieprzy­
jacielem .

Londyn mówi, że odw rót M annsteiua na 
środkow ym  Donie je s t tak  wymowny, że nie 
w ym aga żadnych kom entarzy, a a luzje  n ie­
m ieckie o p rojektow anym  zatrzym an iu  się na 
l in ji  Dońca Są o ty le  złudne, że s tra ty  jak ie  
poniosły w ojska M annsteiua nie dadzą się 
w yrów nać.

P ra s a  angielska, kom entu jąc sy tuację  na 
froncie  wschodnim  pisze, że w ty m ' roku 
Niemcy nie mogą sw ej klęski złożyć na k arb  
w arunków  atm osferycznych. Dowództwo 
niem . nie w ierzyło w to, że a rm ja  czerw ona 
je s t  zdolna do w ielkiej ofensywy i otoczenia 
130 tysięcy żołnierzy niem. i dziś m usi za to 
pokutow ać. "Głównym celem czerw onej a rm ji 
je s t  niszczenie a rm ji niem. i je j sprzętu. T em ­
po oi\ nsyw y rosy jsk ie j m ożna porów nać je ­
dyn ie  z szybkością a rm ji b ry ty jsk ie j w  E- 
gipcio.

„O bseryer" pisze —- duże zasługi w obec­
nych sukcesach a rm ji czerw onej położył szef 
je j sztabu  gen. Szaposznikow, były oficer 
a rm ji carsk iej.

B LISK I WSCHÓD
28.X II. AV płn, A fryce przy ję to  z en tuz jaz­

m em  wybór gen. G iraud  na wysokiego komi-

o tem , cio się dzieje z żydam i w Polsce, ży- 
idostwo nie w ierzyło ow ym  raportom , uw a­
żając je  z a  „po lską przesadę". Dziś już w ie­
rzy , wie i w szczyna n ies ły ch an y  h a rm id er 
z tego  .poiwioda, a le  nieco za późno: żaden 
g w ałt i w rzask  nie w skrzesi m iljona  żydów , 
k tó ry ch  Niem cy zlikw idow ali w Polsce tak

N I K  A W Y D A |
Według komunikatów radjowych

sarza , oraz głównodowodzącego w ojskam i 
fraiieuskiem i.

W  T unisie  w ojska francusk ie  operu jące .na  
południowym  odcinku odparły  silne przeciw ­
n a ta rc ia  n ieprzy jaciela  zadając  m u ciężkie 
s tra ty  w zabitych i w ziętych do niewoli. L ot­
n ictw  i sprzym ierzonych dokonało nalotów  na- 
bazy n ieprzy jaciela  w  Sfax, Bizercie, oraz 
na żeglugę przybrzeżną w Tunisie.

W  T ry p o litan ji V I I I  a rm ja  b ry ty jsk a  po­
suw a się dalej naprzód na  zachód od Syrty. 
Inne  kolum ny b ry ty jsk ie  zb liża ją  się do' Mi- 
su ra ta . J a k  do tąd  b rak  w iadom ości o próbie 
jakiegokolw iek oporu ze strony  n iep rzy ja ­
ciela, k tó ry  ucieka w  dalszym  ciągu. Rommel, 
licząetod  E l lam ein, przebył już  1808 km  u- 
c iekając przed w ojskam i angięlskiem i.

W T u n e tąn ji po silnych w alkach  w ojska 
sprzym ierzone zaję ły  Medżes el Bab. D zisiej­
szy pc.poł. kom unikat angielski donosi, że 
w ojska sprzym ierzone posunęły  się naprzód, 
na  płn. od Tebourdn, oraz na płn.-zachód od 
Medżes el Bab.

Sam oloty aljanck ie , s ta r tu ją c  z lo tn isk  
T une tąn ji, dokonały silnych nalotów  na  Sy- 
cylję, gdzie zniszczono szereg sam olotów  nie­

p rzy jac ie lsk ich  na lo tn isku w C astelb ratino  
oraz na La Goulette, Sousse i  p o rt w  Tunisie. 
Jeden  sam olot nie pow rócił. Inne  eskadry  lo t­
nictw a sprzym ierzonych, osłan ia jące  w alk i lą ­
dowe oddziałów  francusk ich  n a  płd. odcinku 
fro n tu , a takow ały  S fax  i Gabes.

Lotnictw o aljanck ie , mimo złych w aru n ­
ków atm osferycznych, a ta k u je  bezustannie 
n ieprzyjacielsk ie lin je  zaopatrzenia.

V’ środkow ej części M orza śródziem nego 
angielskie . łodzie podwodne zatopiły  2 w ło­
skie s ta tk i p łynące w konw oju do płn. A fryki. 
AA7 te j sam ej s tre fie  zatopiono jeszcze jeden 
sta tek , oraz konw ojujący go kon trto rpedo­
wiec w łoski. K om entator ra d ja  K air, om a­
w iając  sy tuac ję  w ojenną w płn. A fryce 
stw ierdził, że N eliring zan iech a ł poszerzania 
przyczółka w Tunisie, um acn ia jąc  się jedynie 
na dotychczasowych pozycjach. Jedno  je s t 
pewne — mówi kom entator, że an i N ehring 
w Tunisie, an i Romm el w  T rypo lithn ji nie 
posiadają  n a  ty le  środków  obronnych by roz­
począć akcję  przeciw  wojskom  sprzym ierzo­
nym. Los ich więc je s t przesądzony. J e s t to 
ty lko k w estja  czasu. P rzybyw ające s ta le  po­
siłk i d la  w ojsk  a ljanck ich  św iadczą, że przy­
gotow uje się ostateczna w alka. W ojska sprzy­
mierzenie czekają  jeszcze ciężkie zm agania, 
gdyż „oś“ walczyć będzie o sw oje istnienie.

FRONT ZACHODNI
W nocy z 21 na  25, oraz 25 w dzień sam olo­

ty  ang. dokonały silnych nalotów  na  lin je  ko­
m unikacyjne w płn. F ran c ji, B elgję i  H olan- 
dję, oraz na  objekty  w zachodnich Niemczech. 
W e w szystkich tych nalo tach  nie napo tka­
no na opór ze strony  nieprzy jaciela . W szyst­
kie m aszyny wróciły. Koło w ybrzeży H o land ji 
wznieconoo pożary na  2-eh s ta tk ach  p ły n ą­
cych w konw oju. Zdjęcia, dokonane przez sa ­
m oloty wywiadowcze, stw ierdzają , że eonaj- 
m niej 70% najw iększych zabudow ań fab rycz­
nych w T uryn ie  zn a jd u je  się w  gruzach. Mię­
dzy in n ,: a rsen a ł królew ski, obie fab ryk i 
L ancia, F ia ta , państw ow a fab ry k a  parow o­
zów i inne.

W czoraj w  nocy i w dzień bombowce, oraz 
m yśliwce angielskie dokonały jednego z cięż­
szych nalotów  na płn. F ranc ję , B elgję i Ho- 
iand.ię. W  Abbeyille a takow ano lin je  kolejo­
we. W Le T fepo rt obrzucono bombam i sk łady 
zaopatrzeniow e. W  B elgji uszkodzono szereg 

lokomotyw, oraz jeden  pociąg tow arow y.
Z nalotów  tych nie pow rócił jeden  bombowiec

n iem al g ładko  i sp raw nie, ja k  sw ęgo czasu  
żydzi w Rosiji zlikw idow ali 20 m il jonów  
chłopów , robotników  i in te ligen tów  ro sy j­
sk ich .

R achuby na opiekę sow iecką oczywiście 
zaw iodą czerw onych V oaksdeutschów , a le—- 
tonący  b rzy tw y się  chw yta. .

Z E Ń

angielski, oraz jeden m yśliwiec. Koło w ysp 
F ryzy jsk ich  sam oloty angielskie zaatakow ały  
konwój nieprzyjacielski. Na 2-ch s ta tk ach  
wywołano pożar, jeden  praw dopodobnie za ­
tonął.

W czoraj w  dzień n ad -A ng lją  pojaw iło  się 
k ilk a  sam olotów niem ieckich, z k tórych  dw a 
zestrzelono. Jeden  z nich zestrzeliła  a r ty le r ja  
preciw lotnicza, k tó re j p raw ie  całą obsługę 
stanow ią kobiety.

AA ezoraj w dzień  lotnictw o angielskie a ta ­
kow ało zachodnie Niemcy.

Podczas w czorajszych i dzisiejszych dzia­
łań  pow ietrznych n ad  zachodnią E uropą sa ­
m oloty angielskie nie spotkały  an i jednego 
nieprzyjacielskiego pościgowca.

DALEKI WSCHÓD
2S.XII. AA’ojska b ry ty jsk ie  dociera ją  do 

Akyab, J landa lay . oraz w inne  części B irm y
Sam oloty am erykańsk ie  za top iły  dw a d a l­

sze japońsk ie  s ta tk i transportow e n a  płd. P a ­
cyfiku.

Nad Nową Gwineą A m erykanie zestrzelili 
w czoraj 11 sam olotów japońskich, a w  w al­
kach pow ietrznych n ad  Nową B ry tan  ją  d a l­
sze 3. Sam oloty am erykańsk ie  dokonały wczo­
ra j  silnego n a lo tu  na  lo tn iska japońsk ie  na  
T im orzt, gdzie zniszczono szereg m aszyn sto ­
jących n a  ziemi. D okonano rów nież ponowne- 
go a ta k u  na  żeglugę n ieprzyjacielską w porcie 
R abaul. Na płd. - zachodnim  P acy fiku  za to ­
piono, względnie uszkodzono 5 japońskich  
sta tków  zaopatrzeniow ych, i trasportow yeh . 
Na w odach Tim o zatopiono dalszy 6000 tono­
wy s ta tek  nieprzyjacielski, a  koło Nowej 
Gwinei 3-krotnie trafiono  s ta tek  japońsk i, 
k tó ry  praw dopodobnie zatonął.

AA’ w alkach pow ietrznych nad  za ję tym i te ­
renam i C hin A m erykanie zestrzelili w czoraj 
8 bombowców japońskich,

Dowódca am erykańskiego lo tn ictw a w Chi­
nach ośw iadczył, że ha w szystkich odcin­
kach  fro n tu  D alekiego AA7schodu działalność 
lotnictw a, japońskiego znaczhie osłabła.

Z New D elhi donoszą, że w płd. A zji i na  
płd. P acyfiku  Japończycy po siad a ją  najw yżej 
700 tysięcy żołnierzy, z tego około 100 tysięcy 
w B irm ie, a  na T im orze nie więcej niż 15 ty ­
sięcy. A\T S tanach  Zjednoczonych w tym  roku  
dokonano rep a rac ji 12 tysięcy sta tków  i okrę­
tów.

WIADOMOŚCI RÓŻNE
21-go w  godz. popołudniowych w gm achu 

wysokiego kom isarza w A lgierze dokonano 
zam achu na D arlana . Spraw ca zam achu m ło­
dy F rancuz  zosta ł scw ytany. D a rlan  d o sta ł 
2 ku le : w u s ta  i serce. AV drodze do szp ita la  
zm arł. Pogrzeb odbył się 26 ppłd. AA7yrokiem  
sądu  wojennego skazano młodego zam achow ­
ca naśm ierć. AA7yrok  w ykonano 26-go rano.
AA7 zeznaniach ośw iadczył on, że nie m iał żad ­
nych wspólników. J e s t on obyw atelem  fran cu ­
skim. M atka jego, z pochodzenia AVłoszka, 
zam ieszkuje w I ta lj i. śm ierć D arlan a  nie w y­
w oła's. specjalnego niepokoju w płn. Afryce. 
Prez. R oosevelt po tęp ił ten  czyn i nazw ał go • 
zw ykłym  m orderstw em . K w atera  g łów na 
AYoln. F ra n c ji zaw iadom iła, że na  tem at 
śm ierci D arlan a  nie będzie w ydany specjalny 
kom unikat. Gen. de G aulle ośw iadczyli 
„AYprawdzie D a rlan  nie był nam  m iły, a le  nie 
popieram y m etod podobnej w alki". AA7 AA7. 
B ry tan ji i USA. zabójstw o D arlan a  w yw oła­
ło w ielkie w rażenie, a le bez żadnych komen- 
taży. Gen. G iraud  zw ołał n a  26-go pp. franc . 
rad ę  im perja lną , w  k tó re j wezmą u d z ia ł: gen. 
Nogues. Boisson, generalny  gubernato r p łn . 
A fryki, oraz gen. Isenhow er, celem w ybran ia
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Moskwa. Nocny kom unikat rosy jsk i donosi, 
że w ojska sowieckie w rejon ie  środkowo Do­
nu  osiągnęły p unk t odległy 3 km. od Millero- 
w a na  lin ji kolei W oroneż •— Rostów. O 40 
km. bardziej na  płn. przecięły tę  lin ję  w d ru ­
gim m iejscu zdobyw ając m iasto  Czertków  le­
żące na  grdnicy U krainy. Na płd.-zacliód od 
S ta ling radu  w ojska rosy jsk ie  znów posunę­
ły  się naprzód i zn a jd u ją  się ju ż  w odległości 
6 km. od K otelnikow a. 4-ta a rm ja  niem iecka, 
k tó ra  m iała  p rzyjść z odsieczą 6-tej a rm ji 
zn a jd u je  się obecnie sam a w pełnym  odw ro­
cie. W 7-dniowych w alkach a rm ja  ta  s t ra c i­
ła  500 czołgów i ponad 370 dział.

Londyn. W  T ry p o litan ji w ojska bry ty jsk ie  
naw iązały  k o n tak t z ty lnym i s trażam i Eomm- 
la  w odlegości 70 km. na zachód od Syrty. W 
T u n e tan ji wzmożona działalnośó patro li.

Londyn. R ząd jugosłow iański podał się do 
dym isji. Praw dopodobnie k ról P io tr  zleci po­
now nie prem . Jordanow iczow i stw orzenie no­
w ego gabinetu.

— C ałe sądow nictw o w B elgji p rzestało  
funkcjonow ać od 2-ch tygodni, gdyż sędzio­
w ie belgijscy nie chcieli się pod porządkow ać 
Niemcom.

—  W  B u łag rji brzm i te raz  h a s ło : „Precz 
z  kon tro lą  niem iecką nad  życiem i gospodar­
k ą  B u łgarji" .

Londyn. W  Jugosław ji rozgorzały nowe 
w alk i na  pograniczu D alm acji. O statn io  sto­
czono tam  bitwę, w k tó re j po stron ie  okupan­
ta  padło  300 żołnierzy.

Na płn.-zach. od S ara jew a zabito  500 żoł­
n ierzy  włoskich.

—  C. H ull ośw iadczył w czoraj, że wybór 
gen. G iraud  na stanow isko wysokiego kom i­
sa rza  je s t okolicznością bardzo szczęśliwą.

-— P rzem aw iając przez rad jo  gen. de Gaul- 
le  w yraził wysokie nznanie d la  gen. G iraud 
o raz  nadzieję, że w szystkie siły w alczącej 
F ra n c ji połączą się te raz  w jedną  całość.

—  USA. spuścły w czoraj na  wodę 4 nowe 
s ta tk i.

— Gen. S ikorski złożył dziś rano  w izytę 
prem . M eksyku. P rzy jm u jąc  przedstaw icieli 
p ra sy  gen. Sikorski oświadczył, że po ukoń­
czeniu podróży po USA. wróci do Londynu, 
a  następn ie  uda się do Moskwy.

—  A m basador Rom er przybył z Kujbysze- 
w a do Londynu, gdzie m a się spotkać z gen. 
S ikorskim  przed jego udaniem  się do Mo­
skw y.

New York, W  B urm ie gen. \Vavell posuw a się 
s ta le  naprzód w k ierunku  Akyab. Dwie nowo 
dyw izje-japońsk ie  przybyły tam  z Indochjn. 
tjgółem  ‘Japończycy posiadają  w B urm ie 8 
dyw izji. Przybycie tak  pow ażnych posiłków  
n ad a  inny ch a rak te r operacjom  gen. W avell‘a.

— W ojska chińskie rozpoczęły a ta k  w pro­
w incji Y unhan na pograniczu B urm y.

— Lotnictw o angielskie dokonało nalotów  
n a  lo tn iska i bazy japońskie w płn. Burm ie.

—  N a Nowej Gwinei w ojska aljanck ie  za­
ję ły  nowe pozycje na obu flankach  japoń-

K R O N I K A  W Y D A R Z E Ń  
(Ciąg dalszy ze str. 7-ej)

n astępcy  D arlana . Gen. de G aulle m a się u- 
d ać  do W aszyngtonu. Londyńskie koła m ia­
ro d a jn e  oświadczyły, że jedyną tro ską  sprzy­
m ierzonych je s t dalsze prow adzenie akc ji w 
płn . A fryce z pomocą w szystkich F ran cu ­
zów. Dziś rano  podano, że gen. G iraud  został 
w ybrany  wysokim kom isarzem  płn. A fryki, 
o raz  naczelnym  dowódcą w ojsk francuskich .

— Do A nkary  przybyła angielska m isja  
p a rlam en ta rn ą , sk ład a jącą  się z 3-eh członków 
Izby Gmin i Izby Lordów, na specjalne zapro­
szenie tureckiego zebran ia  narodowego.

—  A nkara donosi, że Niemcy zrów nali z 
ziem ią m iasto  M alińcza, oraz k ilka okolicz­
nych wsi w Jugosław ji. W  m iejscowościach 
położonych na płd. zachód od B elgradu  Niem­
cy  ogłosili s tan  w yjątkow y.

— D zienniki szw ajcarsk ie  p iszą na tem at 
dalszego nieprzygotow ania W łoch do obrony 
przeciw lotniczej.

—  D zienniki p a r t ji  faszystow skiej dom aga­
j ą  się stw orzenia specjalnego ba ta ljonu  zbi-

skicli. Podczas w czorajszych w alk  pow ietrz­
nych zestrzelono 19 sam olotów japońskich, z 
tego 15 padło o fia rą  dalekosiężnych pości­
gowców am erykańskich.

W ubiegłych 2-ch dniach Japończycy s t r a ­
cili nad Nową Gwineą 30 samolotów.

N a wysokości R abau l bombowce am ery­
kańskie zaatakow ały  4 japońskie s ta tk i,_ z te ­
go jeden transportow iec o pojem ności 15 tys. 
ton został zatopiony,, a  na  pozostałych w znie­
cono jm)żary. Inne  bombowce am erykańsk ie  
zaatakow ały  w pobliżu R abau l krążow nik  ja ­
poński, k tóry  został tak  pow ażnie uszkodzo­
ny, że praw dopodobnie zatonął.

Londyn. W  T ry p o litan ji Rommel cofa się 
nadal. Wobec szybkości pościgu w ojsk  angiel­
skich zrezygnow ał z oporu w M issu ra ta  i s ta ­
ra  się dotrzeć z resz tkam i w ojsk do Tunisu.

— W T u n e tan ji bombowce am erykańskie 
dokonały na lo tu  na  S fax  i B izertę, a  angiel­
skie na. T unis i Sousse w yrządzając duże 
szkody i w zniecając liczne pożary. Inne  eska­
dry  sam olotów sprzym ierzonych atakow ały  
pojazdy m echaniczne i  stanow iska a r ty le r ji  
n ieprzy jaciela  w rejon ie  Medzes el Bab. Pod­
czas tych wypadów  zestrzelono 2 sam oloty 
„osi“ , sprzym ierzeni s trac ili 4 m aszyny.

Między Medżes el Bab, a  T ebourda patro le  
sprzym ierzonych zaatakow ały  dziś nieprzy­
jac ie la  zadając  mu pow ażne s tra ty . W znowio­
na  działalność lądow a w T unetan ji, k tó ra  
pozwoli sprzym ierzonym  zbliżyć się do T un i­
su, może doprow adzić do szybkiej likw idacji 
a rm ji Nehringu. W ojska sprzym ierzonych 
m ają  w swych rękach  w ażną lin ję  kom uni­
kacy jną  na płn. od Medżes el Bab.

Z asilane nowymi posiłkam i oddziały f r a n ­
cuskie posuw ają się szybko naprzód w re jo ­
nie P on t de Passe, zadając  pow ażne s tra ty  
n ieprzyjacielow i w zabitych, rannych  i w zię­
tych do niewoli. 80 km. na  płd. od T unisu  
w ojska gen. G iraud  odniosły duży sukces.

W pobliżu F ezanu  w ojska francusk ie  zm u­
siły  w ojska w łoskie do w ycofania się z zaj-

O F I A R Y . .

Mokotów 50; W. 10; Jan u sz  60; B rzytew - 
k a  30; K saw ery  20; Jamiś 50; B ucyfał 50, 
H el £0; S. P. 100; O. 20; M arja  z M agdalji 
10; ZemJsfa 50;. Pawiami 50; Vicitory 1000;
1. W. X II. 500; 2, W. X II. 500; K. K. X II. 
400; J ,  P. 20; N aleśn ik  5 ; D. K. 10; K a B-o 
20; R om uald 5; 92 10; T. 20; Hiemiuś 500;
H. B. 5; E w angelik  10; R. B. 25; Elżiunia 
200; K resow iak  10; S aren k a  10; M isia 5; 
R om uald  20; B ąk  20; Z agłoba 10; K rak u s 
20; Od ip. Ja n a  i E. W. 50; R om am isłka 10; 
Sokolica 20; B rus 20; T. J . 20; A na X. XI. 
X II. 2,000; Z. X. X I. X II. 3.000. L oa IX. 
X. X I. X II. 2.000; K no t 500; D ek re t 166; 
Ohirotbczamin 5; P okost 5; Bebe 10; P ło ­
m ień 5; Wa.rd 5; K og 1.300; Zeus 10; R osta  
10; S ta l 15; Jak isz  10 C zarny 10; A li 20;

rów, którzy  pilnow aliby w łoskich in te lek tu a ­
listów.

— „A fton T idningen" donosi o coraz czę­
stszych nieporozum ieniach w p a r t j i  faszy­
stow skiej. Dohrze poinform ow ane koła h isz­
pańskie w P aryżu  stw ierdzają , że w czasie 
rozmowy L aval‘a z H itlerem  nie zostały  po­
w zięte żadne p lany dotyczące F ranc ji.

—  Do W aszyngtonu przybył dowódca am e­
rykańsk ie j flo ty  podwodnej w ezwany tam  na 
konferencję. Przybył tam  rów nież am basador 
am erykańsk i z Londynu.

— Głównodowodzący w ojsk- na  Ceylonie 
oświadczył, że gotowy je s t do podjęcia dz ia­
łań  w ojennych przeciw  Japon ji.

— W 1940 roku ak tu a ln e  było pytanie, k ie­
dy H itle r dokona inw azji na W ielką B ry tan- 
ję. Dziś ak tu a ln e  je s t pytanie, kiedy sprzy­
m ierzeni dokonają inw azji na Niemcy. W  
roku 1940 „L uffw nffe“ bom bardow ało W iel­
ką  B ry tan ję . Dziś lotnictw o sprzym ierzo­
nych a tak u je  n ieprzyjacielskie lin je  kom uni­
kacyjne, żeglugę, bom barduje w łosk im i n ie­
m ieckie m iasta .

m ow anych pozycji. W  T u n e tan ji w ojska 
francusk ie  zn a jd u ją  się na  p raw ym  skrzydle 
w ojsk  sprzym ierzonych.

— New Y ork kom entu jąc sy tuację  w T u­
n e tan ji stw ierdza, że sprzym ierzeni zaw dzię­
czają  tw e  sukcesy akc ji lo tn ic tw a pościgowe­
go, bombowego, oraz sam olotom  tran sp o rto ­
wym, bez przerw y przyw ożącym  posiłki w  
sprzęcie i ludziach d la  w ojsk  aljanckich .

—  W rejon ie  M orza śródziem nego zatopio­
no w czoraj 3 s ta tk i włoskie.

N ad M altą  zestrzelono 1 „M ess“, a  inne- 
odparto, gdy usiłow ały przekroczyć w ybrze­
że M alty.

— S tra ty  lotnicze „osi“ od rozpoczęcia 
k am p an ji w płn. A fryce w ynoszą 277 sam olo­
tów. S tra ty  sprzym ierzonych 114, w tym  55- 
m aszyn am erykańskich.

Londyn. A rm ja niem iecka w R osji m a co­
raz  w iększe trudności zaopatrzeniow e. W  u- 
biegłym tygodniu R osjan ie  zestrzelili 70 niem . 
sam olotów transportow ych  wiozących sprzęt 
i zaopatrzenie. Ogólne s tra ty  niem ieckie od 
19.11 w ynoszą około 375 tysięcy , zabitych 
i rannych  oraz 1606 samolotów, w. tym  608- 
transportow ych. S tra ty  niem ieckie rosną z  
każdym  dniem / P rzeciętn ie ginie na  froncie 
rosyjskim  dziennie k ilka  tysięcy żołnierzy 
niem ieckich.

D w a główne uderzenia rosy jsk ie  id ą : 1) ze 
środkowego Donu na  zachód w k ierunku  Doń- 
c a ; 2) od wschodniego brzegu Donu na  K o- 
telnikcw o. W  tym  puukcie je s t pow ażnie za­
grożona stuc ja  kolejow a K am eńsk, leżący 80 
km. na płn. od R ostow a. R osjanie odebrali 
ju ż  ponad 30 'tysięcy km. kw adratow ych z rą k  
niemieckich.

— A rm ja niem iecka, k tó ra  m iała  Europę- 
zam ienić w jedną  w ielką tw ierdzę, je s t stop­
niowo niszczona przez a rm ję  czerw oną. O fen­
syw a rosy jska  zgubna d la  e rsa tz  - napoleoń­
skiej s tra te g ji H itle ra  skróciła  w ojnę o m ie­
siące, jeś li n ie o la ta —stw ierdza  k o m en ta to r 
ra d ja  londyńskiego.

B rac ia  5; L ato  15; R adca  5; K  100; W oj­
te k  20; S te fan  II . 20; B łażej 20; M iarka  40; 
B ugatll 20; S osna 100; O la 20; T a ta r  20; 
Zbigniew  50; Ja ś  10; Ł ysy 5; Chem ik 10; 
Agronom  10; W iosłu 200; G d-ski 20; J u l ja n  
20; G oralenvalk  20; P ie ro n  10; B ielsko 10; 
M yślenice 20; Ceś 5; N eu Marikt 10; K ra k u s  
15; Lis 10; W ładelk 15; „375“ 300; M arek H . 
10; B osm an 10; B ry ła  30; C is 100; M ały 50; 
Sak 200; L ech 50; X y 10; W łos 63 — m at. 
p iś .; U szajka — m aszyna do p is.; D u rn ia  
fa rb a  i  inne  przyb.

D ziadunio 10 (w  s reb rze ); D. R. 10; G r. 
Serw is 25; I/. W. 18; Leończycy 40; Sęp 17; 
Miś 5 ; Oh. 55; Sęp 2,62; Oh. 57; X. Y. Z. 100- 
p o rtfe l 10; Grzybek 5 ; A. B. 20; s ta ry  50; 
K fka 50; K a ta rzy n k a  420; Bobry 70; D zia- 
dziuś 43; M ezar 10; Bóbr 100; S zan taż  50 ; 
W ilk 20; Siódem ka 150; Miś 4,50; Miś 3 ; 
M a 5 ; Rów 18; B im ber 10; K olportaż 3 ; M iś 
3 ; Sęp 10; S ta ry  10; G rzechotka 5 ; Słoń 55 ; 
B. S. 50; Szczur 1.000; Bz 20; Dom 25; P r .  
122; A ndrzejek 500; V ictory  X II. 2.000; Vic- 
to ry  I. 5.000; A daś 10; „3“ 20; „66“ 500; 
K am  50; T ró jk a  26; Snop 40; Zwycięstwo- 
30; Bezim ienny 10; Groźny 20; M łotek 1 0 ;, 
J u r  20; Iry k  20; Spółka - S ta ry  15; D ąb 10; 
Grom 10; N iezłom na 10; N agietek 20; Gie- 
złosz 10; C haber 10; Paszek 10; Jab łoń  10 ; 
S ikorski 10; Orsz -  ski 10; S kau t 20; E ska  
10; Narocz 20; A ndrz. 5 : S ta lin  10; Moło— 
tow 10; T ygrys 10; Ju ra n d  10; Sokół 10 ; Ko- 
ryń  10; W osk 4 ; M ennj 20; D ąbrów ka 50 ; 
Słoneczne 50; Awn 5 ; B andera  45 ; Pezet 5 ; 
L itw in  5 ; Zaw isza 5 ; Pogoń 15; W icher H . 
5 ;  S arenka 7,50; Jow isz 20; N etto  50; J . 500 ; 
K orab 150; W ojtuś 30; Lech 30 ; M arek 50 ; 
Selim 20; Ol. 200; S. C. 100; 1. s. 20; K aszu b  
20: O esta tt 40; W asio 20; Zbiorowo 13: lolo 
30; 3 W. S. X II  1.000; Dowmunt, 15; Rekin- 
400; E. S. L. 2.000.

SPROSTO W AN IE:
W  N -rze 15. zam ia s t „B r-w icz 30 kg. k a r ­

to fli"  —  w inno być „B r-w icz 300 kg. k a r to ­
fli" .


